


• EWANGELIA
NA PIERWSZĄ NIEDZIELĘ 

PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH

J ezus zaś p rzyb liży ł się do nich 
i  tak do nich przem ówił: Dana 
m i jest wszelka władza w  niebie 

i na ziemi. Idźcie w ięc i nauczajcie 
w szystkie narody, chrzcząc je w  imię 
Ojca i Syna i Ducha Świętego, naucza­
jąc je  zachowywać wszystko, co wam  
przykazałem. A ja będę z  wam i po 
w szystk ie dni aż do końca świata. (Mat. 
28, 18 -  20).

UROCZYSTOŚĆ 
T R Ó J C Y  ŚW.

W SPANIAŁE, duchowe i powszechne 
Królestwo M esjańskie Jezusa Chry­
stusa opiera się w swych założeniach 

na Jego nauce głoszonej niem al przez trzy 
la ta  przez samego Boga-Człowieka. Wyka • 
zywał na codzień wobec przyjaciół i wo­
bec wrogów, że jest praw dziw ym  M esja­
szem, że na Nim spełniają się wszystkie 
zapowiedzi proroków.

Na uboczu zostawił w ybujałe poglądy na 
ziemskość Jego królestw a i m ilita rną  potę­
gę, której w  myśli rabinów  żydowskich 
m iał przewodzić.

Przyszedł bez szum u i hałasu, raczej 
biednie i nad w yraz skromnie. Zam iast 
w ojska licznie tow arzyszyli m u biedni 
rybacy, zam iast ociekającego krw ią pom­
sty  miecza — spuścizny po Judzie M acha- 
beuszu — wszechmocna dłoń: błogosław ią­
ca, usuw ająca choroby i ból, podnosząca z 
upadku, uspokajająca zarówno m orskie 
bałw any jak  i wzburzone ludzkie serca. 
M iast nie palił, skarbów  nie miał, niewol­
ników nie czynił — przeciwnie: za braci i 
siostry dał się ukrzyżować, zostawił tym, 
których um iłował siebie pod eucharystycz­
nymi postaciam i i z nieba przyniósł na 
ziemię ogień, który m iał w ciągu wieków 
zjednoczyć miłością ludzkie serca w jedną 
rodzinę Bożą.

Był prześladowany* podchwytywany w 
słowie, szpiegowany. W ydano go starszyź- 
nie i osądzono na śmierć. Zawisł na krzy­
żu — drzewie hańby, w śród współosądzo- 
nych. Zm arł. Taki był koniec tego, który 
nie spełnił na sobie m arzeń apokaliptyki 
żydowskiej. Taki był ziemski koniec Me­
sjasza.

Poniew aż jednak spełnił na sobie najdo­
kładniej zapowiedzi natchnionych proro­
ków, przeto sta ł się dla tych, którzy uw ie­
rzyli weń Mesjaszem. I chociaż nie pobił 
Rzymian — założył przecież swoje K róle­
stwo duchowe — Kościół; chociaż nie dźwi­
gają dziesiątki oślic kluczy do skarbców 
izraelskich — on złożył: w  Kościele skarby 
swoich sakram entalnych łask i błogosła­
w ieństw ; chociaż nie istnieje jerozolim ska 
św iątynia — Jem u składa cały św iat „ofia­
rę czystą i n ieskalaną11, a On mim o śm ier­
ci wciąż żyje i króluje! — oto potęga i moc,

M. P I J A R S K I

B O Ż E  
C I A Ł O

J AK rok kościelny długi chodzą lu­
dzie w niedziele i święta, a nie rzad­
ko i co dzień do kościoła. Idą, aby 

spełnić swój chrześcijański, katolicki obo­
wiązek, aby wysłuchać Mszy św., pomodlić 
się. oddać cześć Jezusowi Chrystusowi uta­
jonemu w Najświętszym Sakramencie Ołta­
rza.

Jest atoli jeden dzień w roku, w którym 
to dniu Jezus Eucharystyczny opuszcza na­
sze świątynie i niesiony w procesji, wśród 
chorągwi, feretronów, bieli i kwiecia „za­
grody nasze wdzieć przychodzi i  jak się 
Jego dzieciom powodzi". Tym dniem jest 
uroczystość Bożego Ciała.

W pierwszym tysiącleciu istnienia Koś­
cioła święta tego nie znano. Obchodzono 
p3miątkę ustanowienia Najświętszego Sa­
kramentu przez Jezusa Chrystusa w Wielki 
Czwartek. Dopiero w trzynastym wieku u- 
stanowiono osobne święto eucharystyczne 
zrazu tylko w  Belgii, w diecezji Liege, a 
niebawem papież Urban IV (1261—1274) 
wprowadził je w  całym Kościele zachod­
nim. W Polsce od XV wieku datuje się 
zwyczaj śpiewania czterech ewangelii przy 
czterech ołtarzach, jako wyraz wiary w 
prawdziwą obecność pod postaciami C h le­
ba i wina Tego, o którym ewangelie opo­
wiadają. Nadto rytuał piotrkowski prze­
widuje w czasie Mszy św. na Boże Ciało 
błogosławieństwo ludu Najświętszym Sa­
kramentem przy zakończeniu sekwencji

„Chwal Syjonie Zbawiciela (przed ewan­
gelią).

Procesje eucharystyczne, chociaż mają 
głębokie znaczenie symboliczne, stają się 
powoli więcej formalizmem, niż prawdzi­
wą pobożnością. Niektóre kościoły i para­
fie urządzają procesje łączone, trwające 
przez cały tydzień (oktawa). Niestety, jed­
no jest zastanawiające: ani przy chorą­
gwiach, ani przy feretronach nie ma mło­
dzieży w  ośrodkach miejskich. W ogóle 
ludność miejska, inteligencja, stroni od te­
go rodzaju imprez. Dlaczego?

Przyczyn jest niewątpliwie wiele: ckliwa 
i naiwna treść pieśni religijnych śpiewa­
nych w czasie procesji, wadliwa organiza­
cja, wątpliwa wartość religijna procesyj­
nych aktów kultowych. Te i tym podobne 
racje trzymają szeroki ogól z dala od pro­
cesji, również i od eucharystycznej procesji 
na Boże Ciało. Jedynie po wsiach zacho­
wały jeszcze procesje charakter żywioło­
wej, masowej pobożności

która nie z grobu ale ze zm artw ychw stania 
Jego w yrosła i rozlała się po świecie. Tak 
jest: po całym świecie.

Na przekór nadziejom  i na przekór prag­
nieniom  współczesnych opisuje ewangeli­
sta  Mateusz w  cytowanej wyżej perykopie 
mom ent nader ważny i istotny: rozesłanie 
apostołów. K om entatorzy patrystyczni tej 
perykopy zgodnie stw ierdzają, że gdy ktoś 
kogoś posyła, to musi dwie rzeczy określić: 
dokąd posyła i z czym. Sw. Mateusz stw ier­
dza bardzo w yraźnie dokąd Jezus Chrystus 
posłał apostołów i z czym posłał, gdy przy­
tacza słowa M istrza z N azaretu:

„Idąc tedy nauczajcie wszystkie narody, 
chrzcząc je w imię Ojca i Syna i Ducha 
Świętego, nauczając je zachowywać wswyst- 
stko, cokolwiek wam przykazałem" (28, 
19). Powyższe słowa nie w ym agają kom en­
tarza.

Nie przypadkiem  tę  perykopę czyta nam  
Kościół w  Uroczystość Trójcy Świętej. 
P raw da o Trójcy Świętej jest podstawo­
wym dogm atem  naszej świętej w iary; tylko 
ci, którzy uw ierzą w tę  praw dę mogą 
wejść do duchowego, m esjańskiego i pow­
szechnego Królestwa, tj. do Kościoła, a 
jeśli wchodzą to nie inaczej jak przez 
chrzest dokonany w imię Trójcy Świętej.

P ierw szy znak Krzyża uczyniony nad na­
szymi głowami ręką kapłana przy chrzcie 
jest tylekroć przez nas pow tarzany. Jak  
to czynimy? Czy istotnie żegnanie się 
znakiem  Krzyża jest wyznaniem  w ia­

ry w Trójcę Świętą, wyznaniem popartym  
czynem katolickiego życia?

Pow tarzam y tak  często „Chwała O jcu'1... 
Czy tylko pow tarzam y, czy również i sta­
ram y się o tę chw ałę myślą, słowem i 
czynem?

Chrzest nas wprowadza do Kościoła, u- 
możliwia zibawienie, o tw iera d ^ tę p  do 
skarbnicy Bożych łask. Należy jednak pa­
miętać, że chrzest nie zbawia. Cytowana 
perykopa określa w yraźnie od czego zależ­
ne jest nasze zbawienie" od zachowania te ­
go wszystkiego, cg On nam  przykazał, od 
pełnienia na dodzień Bożej woli: od dobre­
go, sprawiedliwego, pracowitego życia na­
szego. Tylko w takim  razie możemy liczyć 
na Jego obecność przy nas i w nas przez 
łaskę. Obiecał to apostołom, a przez nich 
ich praw ym  następcom : „A oto ja  jestem  
z wami, d i  do skończenia św iata11 (Mat. 
28, 2 0 ).

Ks. dr A. NAUMCZYK

N A S Z A  O K Ł A D K A :

Procesja BcJfego C ia ła

Foł. J. Kreczmoński



NA IMIĘ J E J  -  MAT KA
( N A  Ś W I Ę T O  M A T K I )

K IEDY zamyka w swym ram ionach 
m aleńkie pisklę ludzkie, godna jest 
pędzla najśw iętszych m istrzów  św ia­

ta. Ma w  rysach słodycz M adonny Rafaela, 
choćby ją chłopska zdobiła zapaska. Gło­
wę pochyla ku swem u dziecięciu, lecz spoj­
rzenie spoza przym kniętych powiek dalekie 
jest i nieobecne; omija leżący na kolanach 
drobny kształt ludzki i wybiega w niezna­
ne. Serce m arzy wówczas o szczęściu dla 
tego, który jest k rw ią z jej krwi, lecz w 
zamyślonym czole, w  rysunku  ust widocz­
na — gorzka życiowa mądrość, że oto nie 
ku szczęściu jedynie zrodzony jest czło­
wiek. Osłonić to pisklę przynajm niej w za­
ran iu  jego życia, ogarnąć ram ionam i przed 
nieszczęściem w postaci głodu, choroby i 
wszelakiej nędzy — stanow i treść i wznio­
słość m acierzyństwa. Słodki jest sen dzie­
ciństwa, gdy czuwa nad nim serce matki. 
Tw arz m atczyna — to poczucie bezpie­
czeństwa, ku  niej biegną spojrzenia dzie­
cięce, gdy tw arz  ta  znika z pola widzenia, 
niepokój i lęk obejm ują w ładzę nad św ia­
tem. Więc nóżki muszą tup tać niestrudze­
nie w pogoni za postacią matczyną. Ustecz­
ka szepcą w swoistej gwarze: — Ma! — 
Stąd greckie — meter, łacińskie — m ater, 
staropolskie — macierz. Po długim, pra- 
cowitum dniu plączą się nóżki utrudzone, 
ram iona m atki unoszą ptaszynę ku koleb­
ce zawieszonej u powały. — »Luli, luli, 
mój maleńki, głos m atczyny towarzyszy 
ci...“ — O statni uśmiech gaśnie w  źreni­
cach, przym ykają się pow ieki i długi cień 
pada od rzęs na rum iane policzki.

Słodki jest sen dzieciństwa. W którym ś 
dniu żywota trzeba oddać dziecię światu. 
Ileż bohaterstw a kry je się w  takim  w y­
rzeczeniu, a dokonuje się ono od wieków. 
I to  m atka Słowianka oddać ma syna pod 

opiekę ojca. Dopełni się obrzęd postrzyżyn. 
W cichą godzinę wieczorną śpiewa jesz­
cze dziecku, uk ładając je  po raz ostatni 
do snu w  swojej komorze:

Leli leli, m aleńki — 
noc czarna przyszła na ziemię, 
wiatr szum iący huczy w  gałęziach, 
wiatr niosący pogwarki rycerzy, 
w iatr życzący w gęstwinie — poszumie 
Bolej sławy! Bolej sławy!

(wg A. Gołubiewa „Bolesław Chrobry1" T. 1, s. 105)

Oto M atką Polka, k tóra tylekroć razy w 
dziejach narodu daw ała swe dzieci na ofia­
rę Matce — Ojczyźnie. Gdy przyszedł czas, 
że nic już ocalić nie mogło m atki Ojczyz­
ny, m atka Polka stała na straży mowy 
rodzinnej i domowego ogniska. Synowie 
jej ginęli na wszystkich frontach Europy 
jako żołnierze; jako tułacze — wszystkie 
jej szlaki przem ierzyli stopami. Z takich 
szlaków dalekich pisał do m atki Juliusz 
Słowacki:

„K iedyż Ciebie, M atko, uścisnę, kiedyż  
rzucę się przed Tobą na kolana i powiem  
Ci. żeś była m oim  Bogiem  — aniołem stró­
żem  życia mojego!".

(Paryż, 8. X n . 1832)

„Matko — Syn Tw ój z daleka ręce do 
Ciebie wyciąga i prosi Cię, M atko, abyś 
m u przebaczyła, że Cię tak samą na śmie­
cie zostawił..."

(Genewa, 27. X. 1833)

„Najul. chańsza, biedna Mamo moja! 
Chciałbyn Cię pocieszyć w  boleści T w ojej

czuję, z jedno uściśnienie byłoby Ci 
rrtT.s-e nad w szystkie  listów  w yrazy — a 
ja Ciebie, Mamo, uścisnąć nie mogę... A le 
Ty, Mamo moja, nie będziesz sobie sm ut­
kiem  życia ukracać... boś T y w szystk im  
dla m nie, bo Ci przysięgam, że żadne inne  
przywiązanie nie dzieli mego serca na dw o­
je — i żadnej jego części nie odrywa od 
Ciebie... Nic m i nie pozostaje, ja k  okryć 
Ciebie, M atko moja, prom ieniam i takież

sławy, aby Cię inne ludzi pociski dojść nie 
mogły... 1 muszę tego dokonać..."

(J. S łow acki Dzieła. Wrocław 1952. T. XIII)

Listy do M atki — Juliusza Sołwackiego 
to arcydzieło poetyckiej prozy. Podobnie 
szczery i cjysty liryzm  brzm i w wierszu — 
„Do m atk i'-.

„Zadrży ci nieraz serce, miła m atko
moja,

W idząc powracających i ułaskawionych,
Kląć będziesz, że tak twarda była na

m nie zbroja
I tak w ielkie w ytrw anie w  zamiarach

szalonych.
W iem , że bym  Ci wróceniem  moim  lat

przysporzył;
Mow, kiedy cię spytają, czy tw ój syn

powraca,
Ze syn tw ój na sztandarach jak  pies

się położył
l choć wołasz, nie idzie — oczy tylko

zwraca.
Oczy zwraca ku tobie... w ięcej nic

nie może,
Tylko  spojrzeniem  tobie sm utek sw ój

tłum aczy;
Lecz woli konający — nie iść na obrożę
Lecz woli zam iast hańby — choć czarę

rozpaczy!

Przebaczże mu, o moja ty piastunko
droga,

Ze się tak zaprzepaścił i tak
zaczeluścił;

Przebacz... bo gdyby nie to, że opuścić
Boga

Trzeba by — toby ciebie pew no nie
opuścił"...

(J. Słowacki. Dzielą. Wrocław 1952 T. I)

M inęła wreszcie długa noc narodowej 
niewoli... O m atko Polko, łudziłaś się, iż 
odtąd spokojnie żyć. będą dzieci twoje. Wy­
chowałaś je  ciężko pracując, odm awiając 
sobie nieraz w ielu rzeczy. Lecz oto znów 
po latach dw udziestu na ziemię polską 
runął wróg. Nie zdołałaś osłonić swych 
dzieci przed hitlerow skim  złoczyńcą. Wy­
dzierał Ci je  z ram ion; ginęły na ulicach, 
pod m uram i domów — od strzału w plecy; 
m arły w obozach i krem atoriach.

Matko, czegóż Ci życzyć dzisiaj w dniu 
Twego Święta po tylu straszliwych do­
świadczeniach; po szesnastu latach nowej, 
ciężkiej pracy, podjętej dla przyszłości?

Oto podaj dłoń w szystkim  m atkom  na 
świecie, aby słowo — Pokój — stało się 
ciałem. J. G.

S E J M  
ROZPOCZĄŁ PRACE OSTAWODAWCZE

Z mocy konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej Sejm jest najw yższym  organem  wła­
dzy w naszym  państwie.

W w yniku wyborów w dniu 16 kwietnia br. 
naród polski powołał posłów do Sejmu w wy­
borach równych, bezpośrednich, powszechnych 
i  tajnych. Ponad 95"'0 obywateli obdarzyło za­
ufaniem  swoich przedstawicieli, którzy — zgod­
nie z  K onstytucją PRL -  są wyrazicielam i woli 
ludu pracującego m iast 1 wsi i urzeczywistnia­
ją  suw erenne praw a narodu.

15 m aja rb. odbyło się pierwsze posiedzenie 
nowego Sejmu.

Najstarszy wiekiem poseł dr Bolesław Drob­
nej-, przedstawiciel historycznego Krakowa, z 
uczuciem dumy i wzruszenia trzykrotnym  ude­
rzeniem  laski m arszałkowskiej otworzył pierw­
sze posiedzenie czwartego w  państw ie ludowym 
Sejmu, Po uroczystym  złożeniu ślubowania po­
selskiego, Sejm dokonał wyboru Marszałka 
Sejmu i  W icemarszałków oraz nowej Rady 
Państw a, w skład której weszli: Przewodniczą­
cy Rady Państwa, czterej zastępcy Przewodni­
czącego, Sekretarz Rady Państw a 1 dziewię­
ciu członków.

Następnie powołana została Rada Ministrów 
czyli Rząd PRL, którego skład przedłożył Sej­
mowi nowo w ybrany prem ier. Wygłosił on pro­
gramowe przemówienie, nakreśla jąc  osiągnięcia 
i perspektyw y rozwojowe Polski. Uzupełnie­
niem  wstępnych czynności Sejmu było podo­
łanie Prezesa Najwyższej Izby Kontroli pań­
stwa, kom sji sejmowych oraz uchwalanie re­
gulam inu obrad.

*
Kiedy bilansow any był dorobek ostatniego 

Sejmu PRL, nazw ano go „Sejm em  pracują- 
cym“ . Sejm ten  legitym uje się uchwaleniem  
170 ustaw . Opracowane one zostały w 19 komi­
sjach stałych. Komisje resortowe uchwaliły pod 
adresem  rządu 2.300 dezyderatów. Posłowie 
wnieśli ISO interpretacji. Ich treść i  odpowiedzi 
na  n ie podał M arszalek do wiadomości Izby. 

Poprzedni Sejm nie tylko uchwalił: 
dwa plany 5-letniego rozwoju gospiodarczego, 

ale również 
pięciokrotnie plany roczne gospodarki naro­

dowej,
roczne budżety państwa, przy analizowaniu 

k tórych posłowie — a tym  sam ym  Sejm jako in ­
stytucja nadrzędna, bezpośrednio w nikali we 
wszystkie dziedziny życia gospodarczego i spo­
łecznego naszego kraju . Miarą pracowitości 
członków naszego parlam entu jest m. in. fakt 
odbycia w poprzedniej kadencji (tj. w okre­
sie 4 lat) 1.200 posiedzeń kom isji resortowych.

*
Nowo w ybrany Sejm  niew ątpliw ie spełni za­

dania przed nim stojące.
Sejm reprezentujący Polską Rzeczypospolitą 

Ludową za pośrednictwem  powołanych do tego 
celu specjalnych organów: 

s t o i  na  straży zdobyczy ludu polskiego, za­
bezpiecza jego władzę i wolność przed siłami 
wrogim i ludowi, 

z a p e w n i a  rozwój i n ieustanny wzrost sił 
wytwórczych kraju , 

o r g a n i z u j e  gospodarkę planową, opie­
ra jąc  ją  na  przedsiębiorstwach stanowiących 
własność społeczną, 

z a b e z p i e c z a  stały  wzrost dobrobytu, 
zdrowotności i poziomu kulturalnego mas, 

z a p e w n i a  powszechny rozwój ku ltu ry  na­
rodowej.

A rtykuł 14 Konstytucji naszej głosi:
„P raca  jest prawem , obowiązkiem i sprawą 

honoru obywatela. Pracą swoją, przestrzega­
niem  dyscypliny pracy, współzawodnictwem 
pracy i  doskonaleniem  je j m etod lud pracują­
cy m iast i  wsi wzm acnia siłę i potęgę Ojczyzny, 
podnosi dobrobyt narodu“ .

Zadaniem  Sejmu PRL jest tworzenie takich 
norm  prawnych, uchwalenie takiego zespołu 
ustaw  — aby zasada: „od każdego według jego 
zdolności, każdem u według jego pracy“ -  zo­
sta ła  w  całej pełni urzeczywistniona.

Jeśli nowy Sejm PRL tak  sform ułowane za­
danie stojące przed nim wykona — a  wykona 
niew ątpliw ie -  to przejdzie do h istorii naszej 
pod imieniem : „Sejm  dobrobytu narodowego11, 
który  um acniając państwo, przyspieszy rozwój 
polityczny, gospodarczy i  kultu ralny  Ojczyzny.

(n )



PIĘTNO
BALLADYNY

1
OW1ADASZ, żeś kom unista, że nie 
uznajesz władzy Boga ani papie­
ża. Skoro tak, nie m a dla ciebie 
innego w yboru jak  śmierć bez ła­
ski i zbawienia. Niechaj pochłonie 

cię ogień pieklą, bądź potępiony — tw arz 
młodego zakonnika w  habicie OO F ran ­
ciszkanów przybrała despotyczny* ok ru t­
ny wygląd. Ręką wskazał skulonego w  k ą­
cie półmrocznej izdebki związanego sznu­
ram i człowieka; — Jako  wasz m istrz, roz­
kazuję w am  zabić go. Nie godzien jest, 
aby ziem ia go nosiła. Na te słowa dwu ro ­
słych chłopców przyskoczyło do zw iązane­
go bezbronnego człowieka. Prosił o litość 
nad jego żioną i dziećmi, błagał i zaklinał, 
lecz inkw izycyjne okrucieństw o zagłuszyło 
w nich odruchy chrześcijańskiej miłości* 
bliźniego. Rozkaz „m istrza" w ykonali z 
precyzją uderzając m łotkiem  w głowę, za­
m ienili ją  w  krw aw ą miazgę. Gdy przeko­
nali się, źe nie żyje — spojrzeli na „mi- 
strza“ pogrążonego w modlitwie. Po chwili 
rzekł do nich:

— W ykonaliście wolę Boską i jako kato­
licy, i jako członkowie ta jnej organizacji 
,.K atolicki U niw ersytet Lubelski". Taki los 
jak  jego spotka z naszych rąk  w szystkich 
kom unistów  i niedowiarków. T era# po-ł 
módlcie się. Niechaj Bóg W rzechmogący 
odpuści w am  wasze grzechy...

Bezładnie w  gorączce nerwowej odszep- 
tali „Wierzę w  Boga , po czym S tanisław  
D. i W iesław Sz. zwrócili się do zakonni­
ka: — Bracie Robercie, m istrzu nasz, co 
zrobim y z trupem ?

— Włóżcie go do worka, przywiążcie doń 
kam ień i w rzućcie do kanału.

— Co robić z bronią? — Jak  zakonspiro­
wać działalność „KUL-u"? — zasypywali 
niepokojącym i pytaniam i. Ten niepokój 
zdaw ał się nie udzielać b ra tu  Robertowi.

— M usimy działać czujnie i ostrożnie 
aby nie wzbudzić podejrzenia milicji. Bron 
m agazynujem y w ru inach  starego kościoła. 
P rzyda się...

Proboszcz parafii św. W ojciecha w E lblą­
gu w yrażał się o franciszkanie Robercie S., 
pochlebnie, z uznaniem  i niem al z podzi­
w em  dla jego „zdolności" adm inistracyj­
nych i w ielkiej żarliwości religijnej. Był 
przecież jego praw ą ręką zarówno gdy 
trzeba było zdobyć ram y pozłacane do o- 
brazów  kościelnych jak i zwyczajne kon­
tak ty  do św iatła elektrycznego, których w  
owym czasie brakło na rynku. Ks. pro­
boszcz wolał nie pam iętać, że ram y i kon­
tak ty  b ra t Robert zdobył w  sposób nieco 
niem oralny, kradnąc je po prostu z innej 
parafii w  sąsiednim  From borku. Odpoku­
tow ał za to dwa m iesiące aresztu. W oczach 
ks. proboszcz^ był to tylko tow arzyski n ie­
takt. b łahostka r.ie godna wagi wobec bez­

sp o rn y c h  u m ie ję tn o ś c i  admini9tra.ł.yyj«iy<ch 
b rata  Roberta.

Tymczasem braciszek, który przebył w 
zakonie 14 lat, wolne od zajęć para fia l­
nych chwile poświęcał nielegalnej orga­
n izacji i zagłębianiu się w  ta jn ik i m iłosnej 
lektury. Wówczas jeszcze nie odczuwał 
skrupułów  m oralnych wobec Boga i w łas­
nego sumienia. Czas zatarł w spom nienia
0 kradzieży i zbrodni. Odżyły one dopiero 
przed obliczem Temidy.

— Gdy usłyszałem  w yrok kary śmierci, 
zdawało mi się, że serce zam arło w p ier­
si. W oczach moich chłopców z organiza­
cji ujrzałem  łzy skruchy i głębokiego ża­
lu  i naraz poczułem się w inny ich wielkiej 
niedoli. Ale już była za późno, chociaż go­
tów byłem połowę życia oddać, aby zatrzeć 
w pam ięci zabójstwo człowieka. Proszę 
m nie dobrze zrozumieć, chcę jeszcze w ró­
cić do społeczeństwa jako człowiek odro­
dzony w cierpieniu i m ękach duchowych.

Czy tak jest napraw dę? — zadaję sam 
sobie py tan ie studiując osobowość b rata  
Roberta. I przyznaję, że fakty  niezupełnie 
potw ierdzają prawdziwość jego wynurzeń. 
Sąd Najwyższy zm ienił m u k arę  śmierci 
na dożywotnie więzienie. Społeczeństwo raz 
jeszcze uwierzyło w rriożliwość jego popra­
wy, ale długoletni pobyt w  klasztorze wy­
żłobił w charak terze i duszy Roberta pew ­
ne cechy ujem ne, k tóre i dziś po 1 0  la ­
tach pobytu w w ięzieniu dają znać o so­
bie. O krucieństw o obok pobożności, pod­
stępne działanie obok sam okrytyki obliczo­
nej na efekt, a trochę na wzbudzenie 
współczucia i litości u innych. W ychowaw­
cy w ięzienia w  Strzelcach Opolskich opo­
w iadają o Robercie, że chociaż cierpi na 
niedowład nogi, podczas Mszy św. w  kapli­
cy służy ks. kapelanowi, modli się często
1 żarliw ie — to jest jedna strona m edalu, 
a druga — „najukochańszej i najdroższej 
z całego św iata w ybranej m atusi" doradza 
w liście, aby Irkę, najm łodszą siostrzycz­
kę, „gdy będzie nieposłuszna zamknąć do 
karca, a karc zrobić dla niej w piwnicy 
i niech sobie siedzi — to  będzie dobre". 
Je st w  te j radzie coś z sadyzmu i ok ru ­
cieństw a wobec w łasnej siostry. A czyż 
nie jest podstępnym  działaniem  przekupy­
w anie więźniów dla w łasnych egoistycz­
nych celów? W ychowawcy pow iadają: tru d ­
no kilkom a pedagogicznymi pociągnięciami 
napraw ić to, co nagrom adziło się w ciągu 
długich lat. Dlatego w ybraliśm y żm udną 
drogę pracy reedukacyjnej nad popraw ą 
przestępcy. W ydaje się. że rezultatem  tej 
pracy są pew ne przebłyski nowej świado­
mości u Roberta S.

K ierując w ięzienną apteką Robert dosko­
nali się w  sztuce farm aceutycznej. Po w yj­
ściu na wolność chciałby pracować w tym 
zawodzie. Pew ien czas w spółpracował w 
dw utygodniku więzi ennynV „Prześw it" i 
wtedy, podczas długich dyskusji, po raz 
pierwszy głęboko utw ierdził się w prze­
konaniu  o m oralnej szkodliwości celibatu.

„Popęd płciowy jest od człowieka niezale*. 
ny — powiedział b ra t Robert — i jest tzw. 
cechą wrodzloną, bo jest niemożliwością 
w yelim inowanie z życia człowieka. Związ­
ki miłosne są więc zjawiskiem  całkiem na­
turalnym . Praw o celibatu, które przeciwko 
nim  się wypowiada, zadaje gwałt naturze 
i ludzkiem u sum ieniu i dlatego też zasłu­
guje na krytykę". Socjologowie w yrażają 
opinię, że postaw ę społeczną i charakter 
człowieka kształtu je śrouowisko, w którym  
on żyje, pracu je i działa. Środowisko za­
konne OO Franciszkanów  ponosi odpowie­
dzialność m oralną za to, iż zam iast szcze­
rości, dobroci i miłości nauczyło b rata  Ro­
b erta  podstępu, obłudy i- nienawiści. Ono 
oddaliło go od Boga i ludzi, znieczuliło 
wrażliwość m oralną na występek i zbrod­
nię i w rezultacie najpiękniejsze lata ży­
cia spędzi on w więzieniu. N iestety, są to 
już fakty  nieodwracalne. I teraz w głębi 
sum ienia R oberta S. rozstrzyga się być 
może ostatni, decydujący etap walki dobra 
ze złem, dewnych środowiskowych naw y­
ków z odczuwaną potrzebą odnalezienia 
zagubionej osobowości i dostosowania jej 
do nowych w arunków  życia. Chyba jest to 
dla niego jedyna szansa moralnego odro­
dzenia, a zarazem  i pow rotu między ucz­
ciwych ludzi.

J. LEŚNIAK

CZYTA J SYSTEM ATYCZNIE  
POPIERAJ
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KTO W Y N A L A Z Ł
S P A D O C H R O N ?

Ryszard Majewicz z Sieradza ma zam iar w przyszłości upra­
wiać sport spadochronowy, a obecnie chciałby się dowiedzieć, 
kto i kiedy wynalazł spadochron.

Ten pożyteczny sprzęt, który dzisiaj towarzyszy lotnikowi 
podczas wszystkich niem al lotów, został zrobiony wcześniej 
niż samolot. W ynalazcą spodochronu był Francuz, Józef Mont- 
golfier, ten sam, który razem z b ratem  zbudował pierwszy 
słynny „balon braci M ontgolfier“ i udał się na nim  w podnieb­
ną podróż.

O spadochronie dowiedzieli się ludzie w roku 1777. kiedy to 
Józef M ontgolfier dokonał pierwszej próby swego wynalazku.

Spadochron z biegiem la t ulepszano i doskonalono. Używano 
go coraz częściej i coraz śmielej skakano z większych wyso­
kości.

Jak  szerokie zastosowanie miały spadochrony podczas ostat­
niej wojny — na pewno słyszeliście. Skakali na nich piloci 
z uszkodzonych samolotów. Przy pomocy spadochronów zrzu­
cano oblężonym broń, żywność i lekarstw a. Spadochrony umo­
żliwiały desanty pow ietrzne oddziałów wojskowych w raz 
z uzbrojeniem  i sprzętem  m otoryzacyjnym .

Domyślacie się oczywiście, że dzisiejsze spadochrony niewiele 
przypom inają swego poprzednika z r. 1777. Są one sporządzone 
z cienkiej niezm iernie tkaniny i o tw ierają się automatycznie.

Spadochron znajduje zastosowanie nie tylko podczas wojny. 
W czasie pokoju służy także jako sprzęt sportowy.

Każde dziecko polskie uczy się zasad wiary św. z Ka­
techizmu Polskokatolickiego, który jest do nabycia w 
Wydawnictwie Literatury Religijnej, Warszawa, W ilcza 31, 
cena 6 zł.

Dodatek „Rodriny” dla

I M  l
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„WIERZĘ W DUCHA ŚWIĘTEGO"
(ciqg dalszy)

D ZIEŁA DUCHA ŚW IĘTEGO

W IECIE już kim jest Duch Sw., a obecnie dowiecie się, 
co zawdzięczamy Duchowi Sw. i jak  wiele dobrodziejstw  
otrzym uje św iat od Ducha Św.

Św. Łukasz, uczeń św. Paw ła, oprócz Ewangelii czyli opisu ży­
cia i nauki Pana Jezusa, zostawił „Dzieje Apostolskie". Opisuje 
w nich wiele ciekawych rzeczy, których sam był świadkiem.

Kiedy św. Paweł był w Efezie spotkał ludzi, którzy tw ie r­
dzili, że są ochrzeczeni. Sw. Paw eł zapytał: „Czy otrzymaliście 
Ducha Sw.“ (Dz. Ap. 19,2).

Chodziło o to. czy otrzym ali już Sakram ent Bierzmowania. 
Ponieważ w tym  Sakram encie Duch Sw. działa w sposób szcze­
gólny: dlatego też nazywano go daw niej „Otrzymaniem Ducha 
Sw.“. Ale jakie było zdziwienie św. Pawła, kiedy zapytani 
oświadczyli: „Nawet nie słyszeliśmy, że jest Duch Sw.“. Wtedy 
dopiero okazało się, że owi ludzie otrzym ali chrzest, ale tylko 
na znak pokuty, udzielony jeszcze przez św. Jana Chrzciciela 
(Dz. Ap. 19).

Gdyby tak zapytać wiele naszych polskich dzieci „Czy otrzy­
maliście Ducha Sw.“? — to może i one powiedziałyby: „Nie, nie 
wiemy, kto to jest Duch Sw“.

Wy po ostatniej katechezie zamieszczonej w ..Słoneczku" i po 
jej dokładnym przeczytaniu już wiecie, że Duch Sw. jesi to

s d z ie c i

l l
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KONKURS -SPOSTRZEGAWCZOŚCI

CZYJE TO OKO?

Codziennie na Was patrzy dziesiątki oczu. Patrzą na Was 
oczy rodziców, kolegów, patrzą czworonożni przyjaciele — oczy 
psa, kota, konia itp.; patrzą na Was oczy ptaków , a także i oczy 
mechaniczne.

„Słoneczko“, które stara się być W aszym  najbliższym  przy­
jacielem, ogłasza dla Was „KONKURS SPO STRZEG AW CZOŚ­
C I R eprodukujem y osiem ócz. Przyjrzyjcie się im  uważnie. 
Jest ich tyle, a każde inne. Spróbujcie odgadnąć, które jest 
czyje. Doskonała zabawa, prawda? Doskonała ale i pożyteczna, 
bo za trafne odpowiedzi, które należy nadesłać do „Słoneczka“ 
w term inie dwóch tygodni od daty ukazania się num eru „Sło- 
neczka“ z pow yższym  konkursem , czeka na Was wiele p ięk­
nych i bardzo interesujących książek, które Redakcja „Słonecz­
ka" co tydzień rozlosowuje m iędzy uczestników  rozryw ek u m y­
słowych.

Na kopercie należy dopisać „OKO“, a na odwrocie podać 
dokładny swój adres, w iek  i klasę.

Nie zw leka j z w ysłaniem  odpowiedzi, bo ważna jest data 
stempla pocztowego.

KO C HAN A REDAKCJO

Czytam  zaw sze „Sloneczko“ i wiem, że dzieci piszą z róż­
nych parafii. Z naszej parafii, Turowiec, n ik t jeszcze nie odwa­
żył się napisać. Mówią dzieci, że będziem y pisały w tedy, kiedy 
będziem y m iały kościół, bo dzieci piszą o swoich kościołach, 
a m y takie jesteśm y biedne bez kościoła. O dważyłam  się na-

Ani krzyku, ani też trzasku Spróchniałych desek n ikt we wsi 
nie słyszał. W tym czasie wszyscy byli w polu. Dopiero w kilka 
m inut później 2  kuchni Paw ła Kozakiewicza wyszła babcia 
(m atka mamy Danusi) z w iadrem  w ręku. Starczym, zmęczo­
nym krokiem powlokła się ku studni i przystanęła zdumiona. 
Zam iast ocem browania sterczały resztki połam anych desek 
i palików. Babcię opadło złe przeczucie. Rozejrzała się po pod­
wórku. W nuczki nigdzie nie było. Rzuciła kubeł i podbiegła 
bliżej studni. Z ajrzała do wnętrza.

W ciemnym kręgu studni na powierzchni wody w idniał jakiś 
niewyraźny kształt. Babcia wytężyła wzrok i nagle zawołała:

— O Boże! Toć to Danuśka!... Ojej!... Danuśka w studni!... 
Ludzieeeeee, ratujcieeee!!

Jej przenikliw y i piskliwy głos rozniósł się po wsi.
— Ludzieee, ra tu je  e !!! — w ołała sta ra  kobieta.
Z pobliskiej stodoły wybiegł jeden z sąsiadów.
— Co się stało? — zawołał.
— D anuśka utonęła — jęczała babcia.
Sąsiad głowę miał na karku, nie tracił niepotrzebnie czasu. 

Przyniósł drabinę, wpuścił ją  do studni, oparł o dno, ściągnął 
z nóg obuwie. Krok po kroku schodził do studni. Po chwili 
ukazał się znowu. W ram ionach trzym ał bezw ładnie dziecięce 
ciało.

Na podwórzu zgromadziło się kilkanaście osób. S tare kobie­
ty, dzieciaki.

— O rany... Już nie oddycha!...
— Utopiło się biedactwo!... O mój Boże — wzdychały zgroma­

dzone kobiety.
Chłop szybko przerw ał niewczesne żale.
— W ładek — zwrócił się do jednego z w yrostków — biegnij 

w pole do Kozakiewicza. Powiedz o Danuśce. Niech. Kozakie­
wicz przyjdzie do Ośrodka Zdrowia. A ty, Heniek, goń co tchu 
do felczera, niech czeka, zaraz tam  będę z dzieckiem.

W chwilę później przed Ośrodkiem ukazała się grupa ludzi. 
Na jej czele szedł wysoki chłop, niosąc na rękach dziecko. 
Otworzył mu drzw i felczer, który, powiadomiony przez Heńka, 
oczekiwał na małego topielca.

— W padła do studni — w yjaśnił krótko chłop. — W yciągną­
łem i przyniosłem  tutaj. Niech pan coś radzi...



RZYMSKIE WSPOMNIENIA IV

K A P I T O L

APITOL — to jedno z siedmiu 
wzgórz Romy, położony na w y­
sokości 50 m ponad poziom 
morza. W epoce Im perium  Ro- 
m anum  był centrum  życia pań­
stwowego. Znajdowały się tu ta j 

trzy zasadnicze budowle. Od strony połud­
niowej. tj. od Forum  Romanum, stał a r x
— czyii zamek, pobudow any na skale i nad 
strom ą ścianą. Po praw ej stronie była 
św iątynia Jowisza Grzmiącego, a po le­
wej — św iątynia ku czci Junony.

W tych św iątyniach wodzowie rzymscy 
składali bogom ofiary — Jowiszowi wołu, 
a Junonie gołębie przed w ypraw am i na 
podboje innych ludów lub też po zwycię­
skich powrotach z łupam i do Romy.

Na strom ej ścianie poniżej zam ku były 
w m urow ane tablice z praw am i rzym ski­
mi. Każdy obywatel m usiał je czytać, prze­
chodząc od strony Forum, aby nie być w 
kolizji z Państw em . Tuż obok tych p raw  o 
kilkanaście m etrów  znajdowało się słyn- 

. ne więzienie m am ertyńskie, w którym  
m ordowano wziętych do niewoli królów 
oraz ich rodziny, a później w ywlekano o- 
sękami z lochów więziennych i pozosta­
wiano na schodach. W więzieniu m am er- 
tyńskim  przebywał św. P iotr Apostoł. 
Obecnie nad lochem więziennym  znajduje 
się kościół pod wezwaniem  św. Józefa cie­
śli. W celi w ięziennej jest kaplica św. Pio­
tra  i cudowne źródło, które w ytrysło ze 
skały na wezwanie pierwszego ucznia Chry­
stusowego.

Wodą z tego źródełka św. P iotr ochrzcił 
dwóch dozorców więziennych: Processa i
M arciniana, których nawrócił... Jest to 
piękna pam iątka i godna obejrzenia przez 
każdego przybywającego do Rzymu chrześ­
cijanina... Ale w racajm y na Kapitol.

Nie ma tam  już zamku. Na jego miejscu 
piękna budowla — pałac senatorski... ze 
słynną salą im. Juliusza Cezara. W tej sali 
odbywały się i odbyw ają m iędzynarodowe 
zjazdy naukowe. Tutaj Benito Mussolini, 
ukazując się na podium, zaproszony na 
zjazd naukowy, zawsze kłaniał się posągo­
wi Juliusza Cezara, dając w yraz hołdu te ­
mu, którego był reinkarnacją. W ierzył w 
to święcie i dlatego restaurow ał Im perium  
Romanum.

Po środku placu kapitolińskiego patrzy w 
wysokiego cokołu na koniu M arek A ure­
liusz, im perator-filozof, i sm utnie się u- 
śmiecha... Patrzy na Rzym, a mieszkańcy 
stolicy z niepokojem  patrzą na niego i jego 
rum aka. Siedzą, jak  znika reszta pozłoty 
z Juliusza Cezara i rum aka. Podanie bowiem 
głosi, że kiedy zniknie ten szlachetny kruszec 
z M arka A ureliusza i jego konia — nieprzy­
jaciel wkroczy do m iasta i złupi Rzym... 
Pozłoty zostało już niewiele... mało... Rzy­
m ianie bo?ą się spraw dzenia tej przepo­
wiedni. Może to odnosi się do proroctw a 
św. Jana Bosko, k tóry  przepowiedział przy j­
ście do władzy czarnych koszul i klęskę 
Mussoliniego oraz ucieczkę z Rzymu pa­
pieża po trupach kardynałów . W tedy w 
Italii będą trzy dni bez Boga... W ulkan 
podziemny w alk społecznych dymi.. Chi
lo sa? Kto to może wiedzieć?!...

Tymczasem na K apitol przybyw ają co­
dziennie turyści aby zobaczyć w muzeach 
słynną W enus kapitolińską, chłopca w ycią­
gającego cierń z nogi, um ierającego gla­
d iatora oraz wiele innych ciekawych rzeźb 
i obrazów... A przy szerokich schodach pro­
wadzących w  stronę via dei Polacchi i via 
Botteghe Oscure, przy schodach udekoro­
wanych posągami po zwycięstwie nad T u r­
cją i stam tąd przywiezionymi, w idzimy or­
ła w w ielkiej klatce i parę wilków... To 
symbole... Orzeł ma przypominać, że na 
drzewcach sztandarów  legionów rzymskich 
w idniały rzeźbione orły, a wilczyca w ykar- 
m iła parę niem ow ląt znalezionych w koszu 
na brzegu Tybru... Rum ulusa i Remusa, za­
łożycieli Rzymu.

I Polska ma tu ta j swoje wspomnienia. 
W ielki poeta Klem ens Janicki został u- 
wieńczony wieńcem laurow ym  na K apito­
lu. Mikołaj Kopernik, jako profesor m ate­
m atyki na rzym skim  uniwersytecie, patrzył 
ze wzgórza kapitolińskiego w czysty lazur

.lieba i już wówczas wiedział to, co póź­
niej napisał we From borku. Tutaj m iała 
główną kw aterę legia cyzalpijska na służ­
bie Napoleona, która dała cesarzowi krew, 
a Ojczyźnie hymn narodowy, zwany dziś 
m azurkiem  Dąbrowskiego. „Za wolność na­
szą i waszą*’ — szły Bartki i Wojtki z K a­
pitolu na pomoc do Velletri, na krańce 
gór albańskich i nie w racały więcej pod 
zwycięskie sztandary, bo ich śmierć se tka­
mi kosiła z powc.du febry m alarycznej błot 
pontyjskich... Może by tak  ktoś dziś zain­
teresow ał się tym i grobami, uporządkował 
i w ianek skrom ny położył... „Za wolność 
naszą i waszą“ przy zdrowaśce powtórzył... 
Byłoby im i przyjem niej, i lżej leżeć pod 
włoskim, czystym niebem.

W ostatniej wojnie popełniliśmy ten sam 
błąd co Dąbrowski i Kniaziewicz. Narwik, 
Tobruk, Monte Cassino... Gdy kilka lat te­
mu obchodzono rocznicę bitwy pod Monte 
Cassino, byli na miejscu przedstaw iciele 
wszystkich arm ii biorących udział w kam ­
panii włoskiej... Zapom niano tylko zaprosić 
Polaków

Podobnie, tylko bardziej tragicznie prze­
żyli swój wyjazd z Rzymu legioniści legii 
cyzalpijskiej. W godzinę niespełna po ich 
wyjściu z m iasta motłoch wykopał z grobu 
świeżo pochowanego kapitana Zabłockiego, 
przywiązał trupa do końskiego ogona i po­
wlókł ulicami do Tybru.

Teraz zapomniano w rocznicę bohater­
skiego zwycięstwa, które zdecydowało o 
otworzeniu drogi dla 8  arm ii A leksandra 
do Rzymu, o tym, że to zrobili Polacy...

„Za wolność waszą i naszą*'... leżą tysią­
cami w bieli krzyży z karraryjskiego m ar­
muru. Olbrzymi biały orzeł w skazuje dro­
gę przechodniowi na cm entarz polskich 
żołnierzy. K w itnące czerwone maki na 
Monte Cassino, co ,.z polskiej wzrosły 
k rw i“, szepcą każdemu, kto patrzy na bia­
łe krzyże:

— Przechodniu, powiedz Polsce, że tu ta j 
leżą jej synowie w drodze do Ojczyzny po­
ległe...

...„Za wolność waszą i naszą... e .d .n .

I. CZERWIŃSKI

BRONISŁAW CÓRALIK-bOlANOWSKI

P A N I E N K A P O L N A . . .

Pośród tarniny i głogów  
Na tle brzozowego gaju 
Stoi samotna kapliczka 
Nad brzegiem srebrnego ruczaju.

Nie ma ci ani klejnotów, 
Ani asysty aniołków,
Ani barwnych witraży,
— Pole tu dla Niej kościołem.

A w  niej Najświętsza Panienka 
X Dzieciątkiem na prawej ręce, 
W barwnej chusteczce na głowie 
I w  chłopskiej także sukience.

Smutnie hen,
I uśmiech nie 
— Nie tęsknij, 
Do barwnych

w  dal się wpatrzyła 
Krasi Jej twarzy... 
polna Panienko, 

kościelnych witraży„

Nie tęsknij, Święta Panienko 
Do świątyń złoconych, kobierców 
Kochamy Cię skromną w  kapliczce 
Polskim wieśniaczym sercem.
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M y m n . . .

Z A kilka dni skończy się maj. Przekwitną bzy, jaśminy i pieśni 
maryjne ucichną śpiewane przy krzyżach i przydrożnych kaplicz­
kach. Umilkną dzwony, które w ciągu miesiąca na nabożeństwa 

ud wzywały. Zakończy się miesiąc Maryi.
A  gdy rok przeminie i znów zaświecą majowe zorze wielu dawnych 

:zcicieli Maryi nie przyjdzie na nabożeństwo o wieczornej porze. Odejdą  
am, skąd się nie wraca.

Nabożeństwo majowe to nie tylko modlitwa, to jakieś uczucie'Czarow- 
le, które zbliża człowieka do Piękna i Dobra i bliższym go czyni Bogu 
ludriom.
Najwięksi artyści — kompozytorzy na cześć Maryi tworzyli najpiękniej- 

;ze melodie. Któż z nas nie zna „Ave Maria" Szuberta, Gounoda, Doni-
tti ego, które nas wzruszają swym pięknem. Któż z nas nie zna obrazów 

lajwiększych mistrzów pędzla, którzy swą twórczą wyobraźnią chcieli 
v tę postać zakląć najwięcej piękna i świętości. Kilka z nich zaledwie 
eprodukujemy.

Maryja byta przedmiotem uwielbienia największych poetów i na- 
chnieniem ich poezji.

Któż nie zna pięknej inwokacji z „Pana Tadeusza" Mickiewicza.

,;Panno święta, co Jasnej bronisz Częstochowy 
I w Ostrej świecisz Bramie! Ty co gród zamkowy 
Nowogródzki ochraniasz z jego wiernym ludem!
Jak mnie, dziecko, do zdrowia przywróciłaś cudem...
Gdy od płaczącej matki pod Twoją opiekę 
Ofiarowany, martwą podniosłem powiekę 
I zaraz mogłem pieszo do Twych świątyń progu 
Iść za wrócone życie podziękować Bogu..."

Juliusz Słowacki na 2 lata przed śmiercią pisał do swojej matki:

„W ieszże ty, kto to jest Najświętsza Panna) —  Oto przez cztery 
lysiące lat cała natura, wszystkie ludy przeczuwały, że raz przez kobietę 
rozmiłowaną w Bogu złamane będzie prawo natury najpierwsze. Poeci 
przeczucie to zmieniali w kształt i ciągle o tym gadali... bo przyszłość 
lego cudu dawała się czuć duchowi świata...

...Jakiż to więc duch był wielki i zdolny cudownej Bożej miłości, 
kiedy uspokoił serca bijące przeczuciem od lat tylu w tylu ludach. 
A ta Matka śćmiona miłością Bożą z jakim strachem i uszanowaniem 
musiała patrzeć na dziecko własne, Ona jedna, która wiedziała, że 
miłością Bożą —  ducha Boskiego wywołała z niebios —  i ten duch 
siedzi na rękach u niej —  dzieciątko małe —  a już cierpiące nad świa­
tem".
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D Z I E C K O  
K R A D N I E

Ki .  T A D E U S Z  M A J E W S K

IDZIEMY NAPRZÓD i
IEDZIELA 12 marca br. głę­
boko się zapisała w sercach 
górników w Strzyżowicach ko­
ło Będzina. Zgromadzili się 
licznie, aby wysłuchać polskiej 

Mszy św. Była to jakaś zwarta masa lu­
dzi oczekujących na coś bardzo wielkiego 
i doniosłego w ich życiu.

Pierwsze kazanie do braci górniczej po­
wiedział ks. Tadeusz Gotówka, proboszcz 
bolesła(wskiej parafii. Z piersi wiernych 
płynęła pieśń „Kto się w  opiekę odda Pa­
nu swemu, a całym sercem szczerze ufa 
Jemu"... Była w niej wiara, a jednocześ­
nie żarliwa modlitwa.

Wnijdę przed ołtarz Boży... rozpocząłem 
ministranturę. Zaufaj Bogu... odpowiadali 
księża Malec i Bonczar.

Pierwszą Mszę św. w Strzyżowicach od­
prawiłem w intencji polskiego ludu, któ­
ry dziś zerwał kajdany niewoli duchowej, 
a za swego zwycięskiego Wodza i Zbawcę 
obrał Chrystusa Pana i w Jego ręce prze­
bite złożył swe losy.

Gdy kończyłem Mszę św., lud wierny 
jeszcze śpiewał, a kiedy się odwróciłem z 
błogosławieństwem, klęczała zbita masa 
spracowanych ludzi i ich dzieci.

Dobrowolnie i ochoczo, bez żadnego wez­
wania i żadnej propagandy, przyszliście aby 
uczestniczyć w ofierze Mszy św. i aby w y­
słuchać słowa Bożego. Kościół Polskokato- 
licki jest Wam bliski, bo jest Waszym Koś­
ciołem, mówiłem...

...Dzisiejsza perykopa ewangelijna mówi
o cudownym rozmnożeniu chleba. Mówi o 
przygotowaniu do tajemnicy ołtarza — o 
Komunii św., a komunia — to wspólnota. 
Kiedy Boski Mistrz z Nazaretu nakarmił 
swym Słowem Bożym — pomyślał rów­

nież o pokrzepieniu ciała. Dał im pow­
szedniego chleba.

To On powiedział kiedyś do zmarłego 
młodzieńca — „Tobie mówię, wstań".

Wstaliście i Wy, Bracia Górnicy, vy Strzy­
żowicach z letargu duchowego, w  którym 
dotąd trwaliście. Wstaliście, aby razem z 
naszym polskim Biskupem i jego współ­
pracownikami — kapłanami budować w 
Ojczyźnie naszej Kościół Ffolskokatolicki. 
Bóg Wszechmocny, który aż dotąd nie 
szczędził nam swego błogosławieństwa, na­
dal w pracy naszej będzie nas strzegł i
ochraniał, bo sprawa nasza z Niego wzięła
swój początek...

Po skończonym nabożeństwie odebrałem 
pizysięgę od Rady Parafialnej, która wo­
bec wszystkich zebranych przyrzekła bro­
nić parafii i Kościoła Polskokatolickiego.

Nowo wybrana Rada Parafialna złożyła 
również na moje ręce oficjalną prośbę po­
partą 300 podpisami ludzi dorosłych, skiero­
waną do J. E. Ks. Biskupa Ordynariusza 
dr Maksymiliana RODEGO, o przyjęcie ich 
pod jurysdykcję Kościoła Polskokatolic­
kiego.

Po kilku godzinach wyjeżdżaliśmy ze 
Strzyżowie radośni i zadowoleni, gdyż 
ziarna, które zostały rzucone na strzyżo- 
wicką glebę, wydały plon.

Starsi i młodsi kierowali do nas proś­
bę: „Niech Ks. Biskup Ordynariusz przy­
śle nam stałego duszpasterza"...

J. E. Ks. Boskup Ordynariusz z zado­
woleniem przyjął prośbę ludu górniczego 
ze Strzyżowie. Przyjął wiernych pod swo­
ją opiekę i przeznaczył dla nich stałego 
duszpasterza w  osobie ks. Władysława Ry­
bińskiego, który z całym swym młodzień­
czym zapałem zabrał się do pracy.

Miłe strzyżowiczanki w kwiecistych sukienkach i  rtzieltii strzyzowiczanie odwiedzili Bolesław. 
J. E. Ks BLskup Ordynariusz w Moczeniu docttowieństw.i i parafian  ze Strzyżowie.

„ Droga Redakcjo „Rodziny". Mam do 
Ciebie w ielką prośbę. Proszę o pomoc. 
Mam bowiem jedynego syna, który koń­
czy w  tym  roku siódmą klasę. Dotąd był 
zaw sze dobrym  dzieckiem , nigdy nie 
m iałam  z n im  specjalnych kłopotów. 
Nagle w  tym  roku, tj. 1961, zauważyłam , 
że m nie m ój syn okrada z pieniędzy. 
Bierze po 20 złotych i wydaje z kolega­
mi na słodycze oraz na różne głupstwa. 
Oni zresztą namawiają go do kradzieży  
jak  zauw ażyłam , i trzym ają się go, bo 
ma szeroki gest.

Gdy spostrzegłam te kradzieże, zaczę­
łam starannie chować pieniądze. Pew­
nego dnia dopasował klucz do szafy i 
w ykradł mi 350 złotych. Mąż sprawił 
m u za to solidne łanie, tak, że chłopak 
nie mógł przez tydzień siadać, nawet 
podczas posiłków stał. Zal m i go było i 
pokłóciłam  się naw et o to z m ężem , że 
tak mocno go zbił, a jednak syn dalej 
podbiera mi pieniądze po 20 zł, chociaż 
przysięgał, że już w ięcej się to nie pow ­
tórzy.

Mąż grozi, że odda go do domu po­
prawczego. Jestem  w  rozpaczy — taki 
w styd! Co powiedzą o nas sąsiedzi i 
znajomi? Pracuję i nie mam  czasu cho­
dzić do szkoły, ani też śledzić, z kim  
m ój syn  się przyjaźni. Nie mówię też 
nikom u o naszym  nieszczęściu. Mąż bo­
w iem  jest na odpowiedzialnym  stano­
wisku...

Poradź mi, Droga „Rodzino", co mam  
robić, aby wychować syna na dobrego 
obywatela i katolika...?1'

Zrozpaczona matka ze Szczecina

Grożenie domem poprawczym, a 
szczególnie bicie, niewiele tu  pomoże. 
Zresztą najlepszy dowód, że chłopiec o- 
biecuje popraw ę i w  tej chwili na pew­
no w ierzy w to co mówi, ale przy sła ­
bej woli pierwsze spotkanie z kolegami 
niweczy jego dobre chęci.

Zbyt mało interesow ała się P ani je­
go spraw am i i teraz zbiera Pani sm ut­
ne tego rezultaty . Rozumiemy, że m a­
ło jest czasu, skoro pracu je się i zaj­
m uje się domem. Musi jednak Pani 
więcej uwagi poświęcić synowi, by 3 0  
odciągnąć od złych wpływów i skiero­
wać jego zainteresow ania na inne to­
ry. Dziecko można jeszcze uratować, bJ 
naw yk kradzieży nie jest jeszcze u nie­
go zakorzeniony. Nie biciem, a dobrym 
słowem, persw azją łatw iej można zmie­
nić dziecko.

Niezależnie od tego należy usunąć po­
kusę, a więc chować pieniądze, aby nie 
mógł ich kraść.

Mąż też wiele może zrobić, ale nie 
groźbą i biciem. Powinien ze swego 
dnia w ykroić trochę czasu dla syna i 
chodzić z nim  n a  spacery, podczas k tó­
rych w inien z nim  rozm awiać nie jak 
ojciec z synem, czy starszy z młodszym, 
ale jak  przyjaciel z przyjacielem. Roz­
mowy — to nie gderanie, urąganie, mo- 
ralizowanie, w ytykanie zła. Trzeba m ó­
w ić z chłopcem o sprawach, k tóre go 
interesują, budzić nowe zainteresow ania,

D alszy  ciqg na str. 13 ►



Ks. Bogus ław ski  odwiedzi! S tarczyńsk ich .  Za=tał ich 
sm u tn y c h  z pow odu  nieszczęśliwego w yp ad k u  ich 
malej córeczki. Aneczdu.

Opowiedział im praw dziw e zdarzenie  sprzed  woj­
ny, gdy zajął  się c ho rym  dzieckiem, k tó re  było dziec­
k iem  n ieś lubnym . P an ie  z tow arzys tw a  były oburzo­
ne. że  ksiądz  kato l ick i  za jm u je  się dzieckiem nie­
p raw ego  loża i wchodzi do domu, k tó ry  nie cieszy 
się d obrą  opinią. Były  zgorszone, że na  swój koszt 
lekarza  sprowadził .  S tarczyńscy  byli  zasłuchani.

Czy dziecko um ar ło?  -  zapy ta ła  s t ro skana  matka ,  
k tó ra  myślą  biegła do łoża chorej Aneczki.

Do tego momentu Starczyńscy właściwie zupełnie biernie 
słuchali opowiadania księdza Bogusławskiego, chociaż nie­
wątpliwie z zainteresowaniem. Ksiądz mówił żywo, zajmu­
jąco. Ale mimo wszystko myśli ich goniły gdzieś poza ten 
pokój, biegły do ich chorej Aneczki. Ale w tym momencie 
Wisława Starczyńska żywo wtrąciła pytanie, a stało się to 
tak nieoczekiwanie, że ksiądz o mało wątku nie stracił:

— A co z dzieckiem, umarło?
— Dziecko bardzo długo spało. M atka zm ieniała wciąż 

okłady — tak jej ktoś doradził. Spieczone w argi dziecka 
zwilżała rum iankiem . Po raz pierwszy obudziło się naza­
ju trz  dopiero koło południa.

— A gorączka?
— 39".
— Trzeciego dnia dziecko jeszcze było chore, ale tem pe­

ra tu ra  spadła do 37,5°. I zostało uratow ane.
— Więc, proszę was — zwrócił się ksiądz Bogusławski do 

Starczyńskich — z waszym dzieckiem może być nieco go­
rzej, ale jest przecież pod opieką lekarską. Je st w klinice 
dziecięcej w Krakowie. Trzeba przeto być dobrej myśli. 
U dzieci urazy zew nętrzne szybko w ywołują wysoką go­
rączkę, ale ona też często szybko opada i dziecko wraca do 
zdrowia.

— Może rzeczywiście dobrze się to skończy — z otuchą 
i wdzięcznością ku księdzu — powiedziała Wisława Star­
czyńska.

W tem odezwał się dzwonek u drzwi wejściowych. Przy­
szedł listonosz z depeszą do profesora Starczyńskiego.

— Otwórz Sławo ten telegram , to ze szpitala — łam ią­
cym się głosem powiedział Starczyński.

Telegram  był krótki:
P r o s z ę  p r z y j e c h a ć  n a t y c h m i a s t .  S t a n  

d z i e c k a  p o g o r s z y ł  s i ę .

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY CZWARTY

Bogdanowo zwała się wieś, z k tórej pochodziła Anna 
W roczyńska. Urodziła się w  roku 1872, jako siódme i ostat­
nie dziecko w  komorniczej rodzinie W roczyńskich. W tej 
wsi, położonej w Wielkopolsce, z dala od ważniejszych 
m iast, bez stacji kolejowej, beiz poczty, poza kilkom a bo­
gatszymi gospodarstwam i, rozciągały się żyzne role „pań­
skie". Z górą trzy tysiące mórg. Nadto k ilkaset mórg la­
sów wyrębowych. Liczne chaty kom orników były niskie, 
ciemne, z w ystającym i belkam i sufitowymi. Podłogi glinia­
ne. jak podłe klepiska. Rodzina każda cieśniła się w izbie
i kuchni. Nieco za wsią, na wzgórku wznosił się kościół, 
obok m ała plebanijka. Pom alow ana na biało już z dala by­
ła widoczna. Kościół okalały wysokie topole. W lesie, mniej 
więcej kilom etr od wsi, stal piękny barokowy pałac o kil­
kudziesięciu pokojach. Mieszkało w nich stale siedem osób 
rodziny pańskiej i przygodni goście. Nieco dalej, w dużym 
czworoboku, w idać było m urow ane budynki gospodarcze: 
stajnie, obory, stodoły, szopy, kuźnie i k ilka jeszcze chałup 
komorniczych. W m ajątku tym  od wczesnej młodości cięż­
ko pracowała A nna to w polu, to przy inwentarzu, to zno­
wu innym razem  w kuchni u jaśnie państw a. Byli nimi 
Niemcy. M ając lat siedem naście przeniosła się A nna do 
miasteczka. Zrobiła to samowolnie, naw et bez wiedzy ro­
dziców. Szczęśliwie, nie ścigano jej za to.

Jasnoniebieskie oczy Anny jednały jej szybko sympatię. 
W ystarczyło tylko spojrzeć w nie. Cerę m iała zdrową. Sza­
tynka, niskiego wzrostu. Bardzo zgrabna. Prostego charak­
teru : szczera, grzeczna, uczynna, pracowita. Wcześnie zna­
lazła sobie męża. M ając la t dwadzieścia szła do ołtarza 
z W incentym Siedleckim. On był cieślą. Wysoki blondyn 
m uskularny. Nieco porywczy. W łaściwie sam jeden na św ie­
cie, bez rodziny.

W szczęściu pracowali. Ona w domu i jeśli się tylko na-
rzyła okazja pracowała również poza domem, pomagając

sąsiadom. Nigdy jednak nie spóźniałp się z przygotował..em 
posiłków. M ieszkanie jej też zawsze lśniło czystością. On 
pracował w fabryce. Poza godzinami, rychłym rankiem  i do 
późnej nieraz nocy, pracował poza domem, napraw iał drzwi, 
okna. podłogi, budował nowe szopy, płoty. M aterialnie 
dzięki niezm ordowanej pracy obojga powodziło im się nie- 
najgorzej.

Niestety, przez długie lata nie mieli dzieci. Bardzo 
pragnęli je  mieć. Oboje tęsknili za dziećmi. Żeby chociaż 
jedno — nieraz wzdychali. Lekarze nie umieli znaleźć przy­
czyny. Wreszcie po k ilkunastu latach ku ich niewysłowio- 
nej radości Anna urodziła córeczkę. Cieszyli się nią bardzo. 
Ale radości nie było końca, kiedy po czterech latach Anna 
wydała na św iat syna. Na chrzcie dano mu imię Roman. 
Był on dum ą swej m atki, tym  bardziej, że już więcej dzie­
ci Anna nie m iała szczęścia urodzić. Rodzice zwiększyli 
swoje wysiłki. K iedy dzieci podrastały kupili sobie za uciu­
łane pieniądze mały domeczek z przyległym podwórzem. 
Córki nie udało się im wykształcić, ale koniecznie, koniecz­
nie usiłowali syna swego — jak mówili — postawić na nogi. 
Mieli z nim  niemało kłopotu. Zwłaszcza w gimnazjum. 
Wszystko go interesowało, tylko nie książka. Z pasją gry­
w ał w piłkę nożną, wiosłował, pływał, łowił ryby. W ogó­
le rozmiłował się we wszystkim, co go łączyło z przyrodą, 
co pozwalało mu rozw ijać jego osobowość. Lubił wycieczki, 
obozy, kursy wojskowe. Nie gardził tańcem , no i lubił też,
o bardzo lubił, tow arzystw o koleżanek. Ponieważ jednak 
był zdolny, jakoś mimo tych przeróżnych pozaszkolnych za­
miłowań przeszedł przez gim nazjum  szczęśliwie. Zdał m a­
turę. Skończył lat dziewiętnaście. Chciał od razu zarabiać. 
Zapragnął samodzielności. Myślał o szybkim znalezieniu 
żony. W ytworzył sobie jednak swoisty obraz życia. Takiej 
a nie innej pragnął. Takiej szukał. Chociaż, gdyby wtedy 
miał określić jaką ona ma być. nie umiałby. Raczej czuł, 
jaka kobieta będzie. mogła mu dać szczęście, czuł swoim 
duchem, językiem nie potrafiłby tych uczuć i wyobrażeń 
wyrazić. M arzył o rodzinie. O kołysce, w  której będzie je ­
go syn — jego córka, jego dzieci — dodaw ał też w myśli — 
no, oczywiście i mojej żony. Zdobył posadę w jednym  
z urzędów pocztowych w samym Poznaniu. Już w miesiąc 
po m aturze pracował i zarabiał, nie dużo wprawdzie, ale 
wystarczało to na jakąś samowystarczalność. We wrześniu 
został przyjęty na Wydział Lekarski. Studiował dwa lata 
medycynę. Chciał zostać lekarzem. Niestety nie mógł dać 
rady. Musiał się wycofać. Nie dlatego, że był za głupi, nie, 
zupełnie nie dlatego. Ale w drugim  roku studiów rodzice 
jego w skutek ogólnego kryzysu gospodarczego zubożeli. 
W arsztat, który ojciec jego od kilku lat samodzielnie pro­
wadził, przestał prosperować. Zabrakło zamówień. Musiał 
przeto ojciec za niew ielką płacę wrócić do fabryki. Nie 
starczyło już pieniędzy na posyłanie synowi. Stypendium ,
o które Roman bardzo zabiegał, niestety nie przyznano mu. 
Musiał tedy Roman ze studiów medycznych zrezygnować. 
Zgłosił się do urzędu pocztowego chcąc wrócić na daw ną 
posadę, podziękował za nią w początkach drugiego roku 
studiów  medycznych. Niestety, nie otrzym ał jej. Długie ty ­
godnie gonił za jakąkolw iek pracą. Wszędzie odsyłano go 
z niczym. Na liczne oferty nie otrzym ywał w ogóle odpo­
wiedzi. Wieczorami często siadywał w swoim m aleńkim  
pokoiku na czwartym  piętrze i zrozpaczony patrzył w ciem­
ną dal. Z okna jego izdebki licho um eblowanej, w idać by­
ło tylko dachy sąsiednich domów. Za dnia brudne, w za­
łam aniach ich i w rynnach pełno było sadzy i przeróżnego 
śmiecia. Ciemności nocy zakrywały je i z konieczności 
kierowały oczy Rom ana ku niebu.

— O Boże! O Boże! — nieraz wzdychał. Cóż ja zrobię? 
Ja  chcę się uczyć! Ja  chcę pracować! Pracować! Działać! 
Budować!

Męczył się ze sobą. Łam ał się. Szukał wyjścia. Tymcza­
sem chudł i opadał z sił. Nie chciał w ykorzystywać rodzi­
ców. Wiedział, że im teraz też ciężko. W idział zresztą, 
przem ierzając miasto, że coś się w ogóle psuje, że obok 
pięknie ubranych i dobrze odżywionych ludzi, coraz się 
w ydłużają kolejki przy kuchniach opiekuńczych. Ileż razy 
on już tam  też jadł zupę. Jak  ludzie narzekali. Jak  pom­
stowali. Nawet na siostry, które zupę rozdzielały. Czytał
o coraz to nowych strajkach. N iemal codziennie zwiększa­
ły się szeregi bezrobotnych. Doszedł do przekonania, że w i­
nę za taki stan, za tę coraz się pogłębiającą biedę ponosi 
nie ten czy inny człowiek, ale cały współczesny system go­
spodarczy. Tak, gospodarka w swej istocie jest zła. To spo­
strzeżenie, chociaż ponure, ucieszyło go. Znalazł nową dzie­
dzinę zainteresow ań. Postanow ił studiować ekonomię.

Ale skąd pieniądze?
Dziwnym zbiegiem okoliczności otrzym ał pracę biurowE 

w redakcji jednego z miejscowych poznańskich dzienników
Rozpoczął nową pracę i nowe życie. Zarabiał niewiele 

ale jakoś daw ał sobie radę. Studiował, chociaż na w ykła­
dach był gościem. Pracę biurow ą m usiał w  wyznaczonych 
godzinach wykonywać. Tylko czasem się zwalniał. Płynęły 
dni, miesiące, lata. Próbow ał pióra. W trzecim  roku stu­
diów ekonomicznych pisywał już ciekawe, czasem naw et 
oryginalne w ujęciu artykuły  na tem aty ekonomiczne. Za­
znajom ił się też z pracą redakcyjną, a częściowo również 
z techniką drukarską. Wreszcie ukończył studia ekonomicz­
ne. P raw ie nazaju trz wzięło go wojsko. Tu s ta ra ł się do­
szkalać. W wolnych chwilach dużo czytał a pisywanie a rty ­
kułów do gazet stało się już jego chlebem codziennym. Po-



cząl leż pisywać upuw iadania i krótkie nowele. Służbę woj­
skową ukończył ze stopniem  podporucznika. Był rok 1937.

Do tego m om ent': opowiedział Siedlecki dzieje swojego 
życia siedzącej obok niego w dorożce pannie Miłowskiej. 
Góral cały czas jechał w milczeniu. Nawet nie popędzał 
kasztanka Widać słuchał z zain teresow anier. opowiadania 
Siedleckiego. K asztanek rów nom iernie uderzał podkowami 
w asfalt. Zbliżał się do Poronina. Już przejechali most 
i skręcili w prawo. Na niebie małe, szare chm urki szybko 
pędziły naprzód, jakby odbywały nagradzaną gonitwę. Prze­
słaniały też coraz częściej słońce. Zanosiło się na zmianę 
pogody. Przystanęli przed Muzeum W łodzimierza Lenina. 
Zwiedzili wszystkie sale. O glądając liczne eksponaty wgłę- 
hinl.i się w życie i działalność wielkiego reform atora i re­
wolucjonisty. Uświadomili sobie też jednocześnie, że on tu 
kiedyś przebywał i pracował. Zabrawszy ze sobą ciekawie 
opracowany przewodnik po Muzeum pojechali na Buko­
winę.

*

Od niespokojnej nocy z czw artku na piątek minęło już 
kilka dni. W prowadziły one do pensjonatowego życia dużo 
zmian. Przyjechali też nowi goście. I tak nadszedł dzień 
25 w rześnia 1951 roku pam iętny wtorek.

Małe. szare chm urki gdzieś zniknęły. Słońce świeciło 
znowu pogodnie. Poroniec nieznużenie toczył swoje wody. 
Mieszkańcy rozległego Poronina radośnie krzątali się około 
swich zagród, których tu dużo pobudowano po obu stro­
nach szosy. Na stokach strom ej i częściowo zalesionej Ga- 
licowej Grapy pasły się owce i niskie, czerwonawe krowy. 
Dzieci, korzystając z przerwy, wypoczywały przed szkołą na 
s\vój sposób. K asztanek począł zw alniać biegu. Droga na 
Bukowinę staw ała się dla niego coraz uciążliwsza, wzno­
siła się wyżej i wyżej. Wreszcie, lekko pochrapując szedł 
już tylko noga za nogą. Coraz silniej natom iast poświsty­
wał wesoły, podhalański wicher.

W zalesionych wzgórzach Bukowiny liczne biegły ście­
żyny. Siedlecki i Miłowska nie poszli utorow anym  tra k ­
tem. Szli swoimi drogami, to w dół, to w górę. Szli szyb­
ciej to znowu wolniej. Przystaw ali i z zachwytem podzi­
wiali w spaniałe widoki. Z bogato nasłonecznionej Bukowi­
ny rozkoszował się pięknem  górskich krajobrazów  ich 
wzrok i szybował w urozmaiconą dal. K ładł się na gę­
stych, ustopniowai-ych szlakach świerkowych lasów. Za­
trzym ywał się z radością na polskich Wysokich Tatrach, 
przenosił się na szczyty T atr Bielskich, to znowu wypoczy­
wał na przyjacielsko go w itających szczytach słowackich 
T atr Wysokich. Upojeni pięknem  cudownej panoram y, szli 
znowu da±ej, swoimi, tylko swoimi ścieżkami, aż wreszcie 
zmęczeni usiedli na pniach. Twarze podali słońcu.

— Ach. jak bym ja  chciał być słońcem — w estchnął Sied­
lecki.

— Co też pan ma za dziwne pragnienia! — Zresztą obiecy­
wał pan nie prowokować — zauważyła Miłowska. Zapanowało 
milczenie.

Ja k  jednak  inna jest K alinka — pomyślał Siedlecki. Mi­
ła, bezpośrednia, wesoła, ale są granice, których nie prze­
kracza. Jeszcze dokładnie pam ięta scenę przeżytą w czasie 
pierwszego ich pobytu na Bukowinie. Szli w tedy jakiś czas 
trzym ając się za ręce. Rozmawiali wesoło ze sobą. Ona od 
czasu do czasu coś zanuciła. Potem usiedli na jego płaszczu. 
Miejsce było zaciszne. Bezludne. Miękkie, pełne puszystego 
mchu. On przybliżył się do niej i w pewnym momencie 
objął ,ią swoim ram ieniem , silnie, mocno i chciał ją  poca­
łować. Uznał, że jej miłe zachowanie się upoważnia go już 
ao tego. Reakcja K alinki dowiodła czegoś innego. K rzyknę­
ła i w yrw ała się z jego objęć. W stała i oddaliła się nieco. 
Po chwili spokojnym głosem rzekła:

— S ą d z i ła m ,  że  p a n  j e s t  in n y . P o m y l i ła m  s ię . S z k o d a .
I poczęła się oddalać. Wtedy on dopiero oprzytom niał. wstał 
i pobiegł za nią. Począł ją  przepraszać, tłumaczyć, w yjaś­
niać. Wreszcie posłuchała go, przystanęła i znowu zupełnie 
spokojnym i opanowanym  głosem rzekła:

— Ja jeszcze studiuję. Studia muszę koniecznie ukończyć. 
Kocham śpiew i chcę mieć zawód w ręku. Chcę być sam o­
wystarczalna. Chcę również pracować dla swego społeczeń­
stwa. Śpiew, tak, śpiew jest u mnie na pierwszym miej-, 
scu. Żadna siła nie zdoła mnie od niego oderwać. Pan mi 
się podoba coraz bardziej, ale znamy się zbyt krótko, bym 
mogła poczynić jakieś postanowienia. Nie mogę panu robić 
jeszcze nadziei, nie mogę też pozwolić choćby na pocału­
nek. Dla mnie pocałunek nie jest tylko jakąś igraszką. Po­
całuję pana lub innego mężczyznę dopiero wtedy, kiedy 
nabiorę przekonania, że najpraw dopodobniej on będzie 
moim mężem. Nie w yjdę za mąż, o ile nie znajdę mężczyz­
ny. jakiego szukam. Przepraszam , jeśli może swoim dość 
swobodnym zachowaniem się dałam  panu jakieś nadzieje. 
Jeśli się one w panu zrodziły, niech je pan przekreśli. Ni­
czego panu jeszcze dać nie mogę. Nie znam  pana dosta­
tecznie. Mam jeszcze swoje studia. Jeśli więc chce pan żyć 
ze m ną w zgodzie, niech pan będzie szczery, miły, przy ja­
cielski, a reszta przyjdzie, kiedy nadejdzie czas. To uczu­
cie rodzenia się wspólnoty i pow staw ania miłości musi się 
zrodzić u obu stron jednocześnie bez przekonywania, bez 
naglenia. Niech pan niczego ijie prowokuje, ani płoszy 
mnie kradzeniem  pocałunków. Jeśli się mamy pokochać to 
droga do miłości, a dalej do m ałżeństw a prowadzić może 
tylko poprzez najidealniej pojętą czystość myśli, uczuć 
i czynów. Taka jestem, inna nie będę. I rzekła jakby na 
zakończenie:

— No, chodźmy dalej i zapom nijm y o tym, że pan był 
niegrzeczny, ale niech już się to nie powtórzy, dobrze?

Tak, K alinka Miłowska była kobietą z zasadami.
Po chwili milczenia wstali. Trzeba było wracać. Doszli 

do drogi. Okazało się, że znajdowali się na polanie, zwa­
nej Głodówką, tuż przy dużym schronisku m urowanym  
z kamienia.

— Ja mogę jednak w dalszym ciągu mówić do ciebie po 
imieniu, praw da Kalinko? -  zapytał Siedlecki, przeryw ając 
długie milczenie.

— Skoro raz się na to zgodziłam, tego nie cofam. Lubię 
nawet jak mi pan mówi po imieniu. Mnie jednak jeszcze 
zawsze bardzo trudno mówić panu po imieniu. Ale może 
i do tego się przyzwyczaję w przyszłości. I dodała: — o ile 
jest jakaś wspólna przed nami przyszłość.

I znowu wrócił miły, bezpośredni nastrój. Na rozmowie, 
dowcipach, przeróżnych uwagach, nuceniu fragm entu przy­
padkowo przez pamięć przew ijających się melodii, droga 
powrotna grzbietem  Bukowiny szybko upłynęła. W stąpili 
do jadłodajni Samopomocy Chłopskiej, aby posilić się h er­
batą.

— Patrz — ach, przepraszam , niech pan patrzy, przecho­
dzi ksiądz Bogusławski, zaproszę go, wrócimy razem — 
powiedziała K alinka i w stała od stolika.

— Nie proś go, m am  do niego pretensję i żal — szybko 
wypowiedział Siedlecki.

Nie posłuchała go. Poszła po księdza.
Siedlecki rozejrzał się po gospodzie. Było pusto. Na sto­

liku obok leżało jakieś ilustrowrane czasopismo. Sięgnął po 
nie. Począł przeglądać. Z zadowoleniem stw ierdził, nie po 
raz pierwszy, że obecne polskie czasopisma, książki rów ­
nież są zupełnie wolne od elem entów pornograficznych. 
Przed wojną, a szczególnie w czasie ostatniej okupacji, ileż 
w pism ach ilustrow anych celowo drukowano nieodpowied­
nich ilustracji. Rozpowszechniano je zwłaszcza wśród mło­
dzieży. Teraz tego praw ie nie ma. Młodzież się uczy. Mło­
dzież pracuje. Młodzież pokochała sport i czystość. Czyż 
K alinka nie jest tej młodzieży godną i wym owną przed­
staw icielką? Nie pije, nie pali, sum iennie studiuje, lubi 
sport, jest wesoła i jest m oralna. To, chociaż właściwie 
już zrezygnował z małżeństwa, teraz przekonał się, że by­
łoby m iłą i bardzo, o bardzo pożyteczną rzeczą mieć za żo­
nę współtowarzyszkę na całe swoje życie w łaśnie Kalinkę 
Miłowską. Takiej szukał. I w łaśnie ją, tylko ją tak szybko 
pokochał. Współżycie z nią wydaw ało mu się rajem . Ra­
zem z nią, ze swoją żoną, tak, tylko razem  będą pracowali 
dla podniesienia dobrobytu i kultury ludu polskiego.

H erbatkę wypili we troje. Zrazu nastrój był dość chłod­
ny. Ale ksiądz swoim miłym usposobieniem i hum orem  
szybko wprow adził pogodę i zadowolenie. Stało się to 
szczególnie wtedy, kiedy zupełnie mimochodem wspomniał, 
jak to w ów ostatni czwartek wieczorem po kolacji szukał 
przed pensjonatem  Siedleckiego, ale niestety nie było go 
już. Żal Siedleckiego do księdza po w yjaśnieniu przyczyn 
nie przyjścia w porę na przechadzkę — stopniał.

W racali dorożką razem. Ksiądz nie bardzo chciał im za­
bierać miejsce w dorożce, tym bardziej, że miał w kiesze­
ni autobusowy bilet powrotny. Ale ostatecznie zgodził się.

Napływała mgła i obejmowała w swoje w ładanie Buko­
winę. Zaciągała góry, spłynęła w lasy, na drogi i zam knę­
ła tak miłą i bogatą dla oka dal. Świat w idzialny ograni­
czyła do kilku m etrów  w promieniu. Była gęsta, wilgotna, 
szara, ale bezwonna.

(C d n .)



WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA POWSZECHNEGO

OGÓLNOCHRZEŚCIJAŃSKA 
KONFERENCJA POKOJOWA

W połowie czerwca rb. odbędzie się w 
Pradze I Ogólnochrześcijańska K onferen­
cja Pokojowa, na k tórą zaproszono 600 
przedstaw icieli w szystkich nierzym skich 
Kościołów ze w szystkich krajów  św iata — 
biskupów  i teologów, duchownych i la i­
ków. Z w ielkim  zainteresow aniem  oczeku­
ją wyników tej konferencji nie tylko chrze­
ścijanie, lecz i niechrześcijanie z różnych 
krajów . Chcieliby usłyszeć co współczesne 
chrześcijaństw o ma św iatu do powiedze­
nia. Spodziewają się, że K onferencja w 
Pradze posunie naprzód spraw ę powszech­
nego pokoju i przyczyni się znacznie do 
kształtow ania porządku pokojowego na 
świecie. Niedawno obradowała w  mieście 
uniw ersyteckim  G reifsw ald w  NRD. Mię­
dzynarodowa Komisja Przygotowawcza P ra ­
skiej K onferencji Pokojowej, w której wzię­
ło udział ok. 50 przedstaw icieli Kościołów 
z Czechosłowacji i Anglii, ze Związku Ra­
dzieckiego i Holandii, z obu państw  n ie­
mieckich, z Węger, Polski. Francji, ZRA 
i innych krajów . Kom isja ta ustaliła osta­
tecznie tem aty referatów  teologicznych, 
które m ają być wygłoszone i przedyskuto­
w ane na Konferencji i zajęła się stroną 
organizacyjną przyszłego zgromadzenia.

Inform acyjne zebranie o pracach i o r­
ganizacji Ogólnochrześcijańskiej Konfe­
rencji Pokojowej odbyło się w W arszawie 
dnia 21 kw ietnia rb. w lokalu Polskiej R a­
dy Ekum enicznej, przy ul. Świerczewskie­
go 76a.

Zebrani przedstaw iciele zjednoczonych w 
PRE Kościołów w ysłuchali trzech refera­
tów: ks. rek tora dra W. Niemczj'ka, któ­
ry  podał w streszczeniu główny referat 
prof. praskiego uniw ersytetu  dra J. Hro- 
madki na przyszłą konferencję o „Pokoju

na ziemi; ks. T renklera — o zagadnie­
niach zimnej w ojny; ks. bp. d ra A. Wan- 
tuły — o obszernej praćy organizacyjnej, 
podjętej przez Kom itet Przygotowawczy. 
W K onferencji P raskiej m ają brać udział 
przedstaw iciele nie tylko Kościołów Wscho­
du i Zachodu, lecz także nowych, samo­
dzielnych Kościołów azjatyckich i afrykań­
skich. „Mamy nadzieję, że głos nasz prze­
ciwko grożącemu niebezpieczeństwu wojny, 
przeciwko niebezpieczeństwu zniszczenia 
ludzkości przez w ojnę atomową wyjdzie z 
Pragi i poruszy cały świat". (Słowa dzieka­
na prof. Hromadki).

AKCJA POMOCY W KENII

Tereny dotknięte klęską głodową w Ke­
nii wynoszą przeszło 150.000 km2. Akcja 
pomocy żywnościowej napotyk? wiele 
trudności przy zaopatrywaniu niedostępnych 
pod względem komunikacyjnym obszarów. 
Transport żywności po nielicznych drogach 
odbywa się wojskowymi samochodami cię­
żarowymi. dostarczanymi przez rząd, lub 
drogą powietrzną. Rada Ekumeniczna Koś­
ciołów przekazała na ten cel telegraficz­
nie 5250 doi. i wezwała wszystkie człon­
kowskie Kościoły do niesienia pomocy. Na 
wezwanie to odpowiedziały Kościoły w 
Niemczech (15.000 doi.), w Anglii (5.600 
doi) i w Nowej Zelandii (1000 doi.).

Ofiary przeznacza się na zakup niezbęd­
nych środków żywnościowych, jak mleka, 
oliwy i mięsa.

Sytuacja w Kenii pozostaje nadal po­
ważna. Ogółem 130.000 Afrykańczykom 
grozi śmierć głodowa. Szczególnie cierpią 
dzieci wskutek niedokarmienia. Coraz częś­
ciej występują u nich wrzody na nogach 
i inne typowe objawy niedożywienia.

* M O J E  D Z I E C K O  K R A D N IE

D a lizy  ciqg ze sfr. 10

 ̂ podsuwać odpowiednie książki, zachęcać
( do czytania.
jl Św ietną ..odtrutką" dla takiego chłop-
t ca jest też sport. Lepiej bowiem, aby 
f  chłopak pływał, kopał piłkę, jeździł na
 ̂ rowerze, niż myślał, jak  tu m atce „pod-

t wędzić1' mniejszą czy większą sumę pie-
i  niędzy.
) Trzeba porozmawiać z chłopcem spo-
f KOjnie o ' spraw ie kradzieży. Taka roz-
f mowa bezpośrednio z nim na pewno
f  wyjdzie na dobre.
 ̂ Może ustali Pani z mężem, żeby chło-

f  piec otrzym ywał jakąś drobną sumę co-
t  tygodniowo na swoje pryw atne wydat-
f ki. Dobrze byłoby, gdyby mógł włas-
f nym wysiłkiem trochę zarobić, np. przez
i  sprzedaż butelek, czy m aku latu ry  itp.
/ Można mu podsunąć myśl o oszczędza-
f niu jego własnych pieniędzy, np. na za-
f kup aparatu  fotograficznego, piłki noż-
f nej czy naw et roweru. Jeśli mu się to
j spodoba, przestanie pieniądze wydawać
j na głupstwa i fundować kolegom
4 Chłopiec w tym  wieku powinien już
4 mieć trochę w łasnych pieniędzy, który-
4 mi może dowolnie dysponować. Rodzice
4 jednak  powinni delikatnie, bez nacisku
i kontrolować, na co te pieniądze wyda-
4 je (żeby nie na wódkę, wino czy papie-
f  rosy).
a Jak  wynika z Pani listu, chłopiec nie
4 jest zły ani zdem oralizowany i nie ma
a powodu do rozpaczy, ale grozi mu de-
j  m oralizacja, o ile oboje z mężem nie
i pomożecie mu, Państwo, po przyjaciel-
* sku.
f Sądzimy, że zdoła Pani zawrócić go ze
t  złej drogi — nie gniewem, ale dobro-
ł  cią i stanowczością równocześnie. Niech
ł  Pani spróbuje, a po jakim ś czasie napi-
t  sze do nas. Życzymy powodzenia w tej
i  delikatnej pedagogice domowej i łączy-
t  my pozdrowienia.
* (ek)

A JEDNAK Nlfc W SZYSCY 
— TYLKO DROBNA CZĘŚĆ

W naszym  społeczeństwie 
istnieje zwyczaj generalizowania
i uogólniania zjawisk, tak  dodat­
nich jak  i ujem nych. Modne jest 
u nas biadolenie nad upadkiem  
m oralnym  młodzieży. Mówi się 
też o „powszechnym" obniżeniu 
moralności. Sami niejednokrotnie 
ulegam y w yrażanym  przy róż­
nych okazjach kategorycznym  po­
glądom na różne zjawiska, nie 
zdając sobie spraw y — jak  dale­
ce są one gołosłowne, pozbawio­
ne uzasadnienia. N iejednokrotnie 
w yolbrzym iam y fak t odosobnio­
ny.

Weźmy dla przykładu problem  
przestępczości gospodarczej, o 
którym  tak  wiele mówi się i p i­
sze na łam ach prasy codziennej. 
P anuje pogląd, że wszyscy u nas 
kradną...

Czy wszyscy? W Polsce w koń­
cu 1960 r. stan zatrudnienia w 
całej gospodarce narodowej w y­

niósł 7.524 min osób. W ciągu 
1960 r. 97.436 osób skazano za ta ­
kie przestępstw a jak: zagarn ię­
cie mienia społecznego, przestęp­
stwa urzędnicze. łapownictwo, 
spekulacja itp. Stanowi to 1,3° 0 
ogółu zatrudnionych. -

Liczba ponad 97 tys. ludzi, ska­
zanych prawom ocnym i w yroka­
mi za przestępstw a wymienione 
wyżej, jest niew ątpliw ie pow aż­
na i niepokojąca w  swoich roz­
m iarach. Ale mimo swej w ielkoś­
ci jest ona znacznie m niejsza niż 
przed w ojną w  okresie między­
wojennym . Przytaczam  cyfry po­
równawcze.

I tak  — w 1937 r. za kradzież 
m ienia pryw atnego skazano łącz­
nie 127.517 osób. W 1958 r. liczba 
ta  wyniosła 22.078 osób. W ykry­
walność przestępstw  przed w oj­
ną wynosiła tylko 1 3 zgłoszo­
nych spraw, nasza m ilicja w 
1958 w ykryła ponad 50% spraw ­
ców. Za kradzież m ienia spo­
łecznego w 1958 r. sądy na pod­
staw ie dekretu  o ochronie m ie­
nia społecznego z dn. 4 m arca 
1953 r. skazały 64.835 osób. 
Łącznie za kradzież mienia spo­
łecznego i pryw atnego k ara  do­

sięgła 86.913 osób — czyli o 
4U.656 mniej niż w 1937 r.

Przytoczone dane statystyczne 
obalają m it o powszechnym cha­
rak terze przestępczości gospodar­
czej. Niem niej jednak  uważam y
— napisaliśm y to już na w stę­
pie — że przestępczość na od­
cinku gospodarczym wciąż jesz­
cze jest poważnym problem em  w 
naszym życiu społecznym. Wiele 
przestępstw  uchodzi jeszcze u- 
wadze czynników kontrolnych, na 
pewno wiele też nie zostaje w y­
krytych.

Można w różnoraki sposób u- 
zasadniać kolizję z przepisam i 
praw a, k tó re  stanowi ludzką, 
społeczną sankcję za naruszanie 
własności tak  społecznej jak  i 
pryw atnej.

Z punktu  w idzenia etyki chrze­
ścijańskiej musim y na to, na 
szczęście, niepowszechne, ale n ie­
pokojące zjawisko spojrzeć nie­
co inaczej.

Najgłówniejsza i najważniejsza 
przyczyna obniżenia się m oral­
ności społecznej ma swoje źród­
ło w podwójnej moralności.

Teoretycznie uznają oni okre­
ślony system m oralny, m ają peł­

ną świadomość zła i dobra po­
pełnionego grzechu i naruszenia 
przykazania: nie kradnij. A jed­
nak czynią to świadomie, nie­
jednokrotnie po długim  w ahaniu, 
w ierząc, że przestępstw o ujdzie 
płazem. Żaden, najbardziej na­
w et wyrozum iały dla słabości 
ludzkich, kapłan  nie może 
przejść do porządku dziennego 
nad faktem  ujaw nionej podczas 
spowiedzi kradzieży. W arunkiem  
rozgrzeszenia jest zadośćuczynie­
nie poszkodowanemu, obojętne 
czy to będzie osoba pryw atna, 
czy instytucja społeczna. A za­
dośćuczynienie jest możliwe ty l­
ko w jednej postaci. Obok skru­
chy, pokuty, z w r o t  przyw łasz­
czonego mienia.
To są sankcje m oralne ex post 

w ynikające z naszej chrześcijań­
skiej etyki. Ale rzecz cała w 
gruncie rzeczy sprowadza się do 
stworzenia w  życiu rodzinnym  
takiej atm osfery wychowawczej, 
by ziarna chrześcijańskiej mo­
ralności i chrześcijańskiego sty­
lu życia nie były tylko teorią, 
ale stanowiły niewzruszony dro­
gowskaz naszego postępow ania i 
działania.



K OŃCZY się jeden z najpiękniejszych 
miesięcy w roku — miesiąc m aj, k tó ­
ry  urzeka nas przepychem  barw  i wo­

ni. Podziwiamy bogactwo odradzającej się 
natury , ulegam y czarowi m ajowych dni, któ­
re sprow adzają do serc ludzkich pogodę
i wesele. Dla nas, polskich katolików, m ie­
siąc m aj ma szczególny urok, gdyż jest 
poświęcony kultow i M atki Boskiej. Ten kult 
m aryjny, zawsze żywy w naszych sercach
— wzmaga się w tym  okresie, bowiem 
Najśw. Panna M aria jest pośredniczką łask

P O L S K A  P O E Z J A

M A R Y J N A
wszelakich u Boga i rozdawczynią darów, 
k tóre nam  Jezus śm iercią i krw ią swoją 
wysłużył. W tym  pośrednictw ie „łask 
wszelakich" tkw ią źródła ku ltu  m ary jne­
go i głęboki sens nabożeństw  ku czci M at­
ki Bożej odpraw ianych w dcm ach. kaplicz­
kach i św iątyniach naszego kraju, po 
w siach i m iastach. Cześć M aryi ma w na­
szym narodzie bogatą tradycję. Tej czci 
dawali w yraz i dają po dzień dzisiejszy 
poeci polscy. Lud polski w ielbił i kochał 
M aryję za Jej Boskie M acierzyństwo, za 
pośrednictwo łask, za ból m atczynego ser­
ca nad Męką i Śm iercią Syna — za 
współudział w  odkupieniu św iata. W yraz 
swojej czci i miłości daje w porannych 
..Godzinkach'1, w inwokacjach Litanii na 
m ajow ych nabożeństwach, w rzewnych 
pieśniach i w nabożeństwach różańcowych. 
Czci Ją  w przydrożnych, skrom nych k a­
pliczkach, w w iejskich kościółkach i w spa­
niałych św iątyniach. Przez wieki modlił 
się prosty lud polski do M atki Boga i lu ­
dzi, zwąc Ją  różnie w różnych porach ro­
ku: Gromniczną, Kwietną. Jagodną, Ziel­
ną i Siewną... Te uczucia ludu znalazły 
również odbicie w różnorodnej i bogatej 
twórczości poetyckiej, począwszy od pi­
śm iennictw a średniowiecznego. Znana jest 
ogólnie „Elegia do Najśw. Panny“ K le­
m ensa Janickiego oraz słynny sonet pol­
skiego poety z XVI w. M ikołaja Sępa Sza- 
rzyńskiego, zatytułow any „Do Najśw. P an­
ny". W wieku XVII imię Polski rozsławił 
szereg w ydań poezji łacińskiej ks. Macie­
ja  Kazimierza Sarbiewskiego. K ulm inacyj­
ny rozkw it poezji polskiej w okresie ro ­
m antyzm u przyniósł w spaniałe arcydzieła 
poezji m aryjnej. Jednym  z nich jest

..Hymn na Dzień Zw iastowania 2M.P. M a ry i"
— Adama Mickiewicza. P ierw iastki m ary j­
ne w ystępują niejednokrotnie w t\v< r c z o s  
ci naszego wieszcza narodowego. Motywy 
tego rodzaju spotykam y np. w inwokacji 
„Pana Tadeusza", w opisie dnia M atki Bo­
żej K w ietnej, w III cz. „Dziadów” oraz w 
„Słowach Najśw. Panny". Drugi naSz 
słynny poeta tego okresu Juliusz Słowacki, 
poza „Hymnem" pierw iastek  m aryjny 
w prow adza w „Królu Duchów" i w  „Księ­
dzu M arku" oraz w „Beniowskim". Zaś 
Zygm unt K rasiński w prow adza postać 
Najśw. Panny w „Przedświcie" i w „Psalm ie 
Dot» ej Woli“. W okresie rom antyzm u bar­
dzo wielu poetów pisało na tem aty m ary j­
ne. W ymienić tu w arto choćby Cypriana 
Norwida, W incentego Pola, K ornela U jej­
skiego, a z końcem XIX wieku naszą po­
ezję m aryjną wzbogacają pełne liryzmu i 
ekspresji rzewne wiersze M arii Konopnic­
kiej. Również wiek XX obfituje w tw ór­
czość tego rodzaju. Tem atyka m ary jna p a ­
sjonuje Stanisław a Wyspiańskiego, Leopol­
da Staffa, Jana Kasprowicza, Kazim ierę 
Iłakowiczównę, Ju liana  Ejsm onda i wielu 
innych.

Obecna twórczość religijna również za­
w iera motywy m aryjne. Znane są w ier­
sze tego rodzaju M arii Zientary-M alew - 
skiej, B arbary  Eysm ontt i innych. Oczy­
wiście nie sposób wymienić w szystkich po­
etów, którzy ulegli czarowi poezji m ary j­
nej. A ile jest skromnych, cichych w ier­
szy nie ogłaszanych nigdzie drukiem , a 
mimo to nie ustępujących mocą uczucia, 
żarliwością, ufnością i tęsknotą za ideałem 
ucieleśnionym w postaci M aryi najw spa­
nialszym osiągnięciom polskiej liryki re ­
ligijnej. Skromne te i proste konstrukcją 
wiersze — to wyrazy duszy ludu polskiego, 
który w patrzony w obraz M atki Bożej śpie­
wa na Jej cześć hymny czci, miłości i przy­
wiązania.

BRONISŁAW G0RALIK-BO2ANOWSKI

ABECADŁO WIOSENNE
R O D Z I N Y

\  WIĘC nareszcie  m am y  wiosnę. 
Chociaż nie m ożem y jeszcze w ycho­
dzić na spacer  bez płaszcza bez o- 
baw y przeziębienia,  jed n ak  już  teraz 
radzimy, ahy pomyśleć o odświeże­
n iu  i przygotow aniu  wiosennej  g a r ­
deroby. Co trzeba  odświeżyć,  oddać 
do pralni ,  co w ym aga  przeróbki  — 
powierzyć  opiece k raw cow ej ,  co nam 
zdecydow anie  znudziło się — u p r a ­
sować i sprzedać, p rzeznaczając 
p ieniądze  z tej t ran sak c j i  na kupno  
nowej bluzeczki, pantofl i  czy k a p e ­
lusza lub k r a w a tu  czy koszuli dla 
męża, czym  dam y dowód, że je s te ' -  
m y g ospoda rnym i żonami, córkami.

BIAŁA koszula  m ęska  jes t  j a k  mo­
tyl  — żyje tylko jeden  dzień. P rz y ­
kurzona,  z c iem nym i ś ladami na 
kołn ierzyku  w ygląda  n iech lu jn ie  i nie 
m a nic  wspólnego z elegancją . Jeśli 
więc nie s ta rcza  nam czasu na p rze­
pieranie ,  odświeżanie, k rochm alen ie  
i p rasow an ie  białych koszul męża 
czy starszego syna ,  n a m ó w m y  ich 
do noszenia  koszul  beżowych, nie­
bieskich lub szarych. Są one w p ra w ­
dzie jednakow o  pracoch łonne  przy 
p rasow an iu ,  m ożna je jed n ak  nosić 
trochę dłużej niż jeden  dzień.

CZAS zajrzeć do szaf, szuflad i w a­
lizek, w k tó ry c h  przechow ujem y  
garderobę ,  czas już przeprow adz ić  
genera lne  trzepan ie  futer,  korzusz-

ków i palt,  j ako  że wiosną mole r u ­
szają do f ron ta lnego  a tak u  na 
wszystko, co tylko n a d a je  się do je ­
dzenia. P rzepada ją  zaś za tkan in am i  
poplam ionym i,  za odzieżą nie wiet­
rzoną, „zaduszoną’4 gdzieś w ciem­
n y m  zau łku  szafy, za sw etram i z 
l ekka  przepoconym i,  k tó re  dawno 
nie widziały wody i mydła. Wrogiem 
moli jes t  nie ty lko „azo tox“ , lecz ruch,  
n iepokój,  światło  i słońce. Dlatego o 
wiele skuteczniej  zwalczy się te po­
tężne,  choć maleńkie ,  szkodniki  po­
przez częste wietrzenie, t rzepanie  i 
czyszczenie niż p rzysypyw an ie  prosz­
k iem  owadobójczym.

DLACZEGO twoje  dziecko nie ma 
ape ty tu?  Zam ias t  denerw ow ać  je  i 
siebie z zachęcaniem  do jedzenia  
„jeszcze za zdrowie m am usi ,  ta tusia ,  
babci,  w ujka  itdi, zas tanów  się, czy 
nie  żywisz swoje j pociechy zby t  mo­
no tonnie  i jednos tronn ie .  Wiosną 
przecież dzieci t r acą  ape ty t  i właś­
nie o tej porze t rzeba  zwrócić szcze­
gólną uwagę n a  u rozm aicen ie  dzie­
cięcego m enu. Codzienne zmienianie  
dań  podziała na  ape ty t  dziecka o 
wiele bardzie j  pobudzająco  niż ś ro d ­
ki k u p o w an e  w aptece.

FARBOWANIE w dom u jes t  zawsze 
ryzykow ne ,  Nigdy bowiem nie wia­
domo, czy przy  fa rbow a n iu  zielonego 
sw etra  zamias t  żywego rudego  kolo­

ru nie wyjdzie b rudnobrązow y.  Po­
nieważ je d n a k  nie zawsze jes t  czas 
na  k o rzys tan ie  z usług pra ln i  i far-  
b iarn i  — radzę  p rzeczy tać  tych  parę 
uwrag:

— każda  rzecz przed  fo rbow aniem  
m usi być dok ładnie  u p ra n a  i w y p łu ­
k an a ;

— o trzym any  kolor  jes t  sumą 
dwóch sk ładn ików  — na tu ra ln e j  b a r ­
wy tkan iny  i używ anego  barw nika .  
I tak  np.  z niebieskie j  bluzki o trzy­
m am y  zielonkawą, jeśli u ży jem y  b a r ­
w nika  żółtego;

— ciemne tk an in y  w odcieniu g r a ­
natów o-niebieskim, b rązo w y m  i zie­
lonym  m ożna jedyn ie  fa rbow ać  na 
czarno;

— dla u trw alen ia  ko loru  dobrze 
jes t  po zabiegu fa rbow a n ia  w ypłukać  
wełnę i jedw ab  w wodzie z dodat­
k iem  octu, baw ełnę  — z dodatk iem  
sody.

GDYBYŚ um ieję tn ie  gospodarow ała  
swoimi si łami, gdybyś  z mnie jszym 
n ak ła d e m  energii  w y k o n y w ała  swoje 
codzienne obowiązki — rzadziej by­
łabyś wr z łym  h um orze  i „wisielczym** 
nas tro ju .  Czy zwróciłaś uwagę,  aby :

— niosąc zakupy  rozkładać  ciężar 
rów nom ie rn ie  na obydwie ręce?

— prasow ać ,  obierać  z iemniaki  itp. 
zawsze w pozycji  siedzącej?

— przy przepierce, zm yw an iu  itp. 
tak  ustawiać miednicę, by nie t rze­
ba było zginać „k rzyża"

— stół w kuchni  miał wysokość 
dopasow aną do twego wzrostu?

— przy odk u rzan iu  podłogi nie 
schylać się, lecz posługiwać się 
szczotką n a  odpowiednio d ługim kiju?

HIGIENA to nie ty lko częste i 
s k ru p u la tn e  mycie i sy s tem atyczne  
p rzep ieran ie  bielizny.  Higiena to 
także:

spanie  w idealnie  p rzew ietrzonym  
pokoju ,  wietrzenie pościeli  p rz y n a j ­

m nie j  raz  w tygodniu  przez kilka 
godzin, nie palenie papierosów w 
pomieszczeniu, gdzie śpią dzieci, choć 
półgodzinny, codzienny spacer  dla 
zdrowia, a nie  tylko dla załatwienia  
n iezbędnych  spraw, r egu la rne  spoży­
wanie posiłków.

IMIENINY naszych  zna jom ych  zda­
rza ją  się n a m  niemal co miesiąc.^ 
Prob lem  co kupić  so lenizantom pow­
tarza się co ro k u  i w rezultacie  co 
roku  w ędru jem y  do zna jom ych  z do­
niczką kw ia tów  lub p a ro m a  tu l ipa­
nami. Ale k w ia ty  w iędną i niszczeją,  
pam iątk i  powinny być  pam ią tkam i 
t rwałym i.  Dlatego też raczej  w inn iś­
m y  kupow ać  na  im ieniny coś sk ro m ­
nego, ale prak tycznego . Przecież nie 
chodzi o to, ile w yda jem y  na  upo­
m inek,  lecz o to, co d a jem y  i czy d a ­
jem y  to z sercem, czy też ty lko  „od- 
fajkowTu je m y “ swój tow arzysk i  obo­
wiązek.

JAK odświeżać skórę?  Oto problem 
wielu gospodyń.

— p lam y  z pleśni u suw a  się z o- 
buw ia  p rzechow yw anego  w wilgot­
n y m  miejscu, p rzeciera jąc  skórę 
m iękką  szm atką ,  zwilżoną w te rp e n ­
tynie;

— skórzane  przedm io ty  n ab ie ra ją  
ładniejszego wyglądu, jeśli n a trze  się 
je p las te rk iem  cy tryny ,  po czym 
cierpliwie po leru je  się do po łysku ;

— plam y z zamszowego obuw ia  do­
brze jes t  usuw ać wodą z dodatk iem  
a m on iaku ,  a po wysuszen iu  wyrów’- 
nać  włoski gum ow ą gąbką;

— ślady po błocie najlepiej  jes t  u- 
suwać ze skóry  dopiero  po w yschn ię ­
ciu, czyszcząc obuwie, teczkę lub dół 
płaszcza skórzanego  ostrą  szczotką.  
Po usun ięc iu  błota należy  zastoso-_ 
■wać b e z b a rw n ą  pastę, zostawić na  
p a rę  godzin, a w k ońcu  w ypolerować

M aria



ROZMOWA 
Z CZYTELNIKAMI

P. I. K. Z TO RU NIA zapytuje nas w 
sprawie M szy św. Gregoriańskiej.

M adlitwa za zm arłych w ynika z za­
sad w iary katolickiej a Msza św. jest 
najdoskonalszą ofiarą i modlitwą.

Msza śtu. Gregoriańska jest w sw ojej 
istocie zw ykłą  Mszą św. tylko  odprawia­
na bez przerw y w  ciągu miesiąca.

P raktykow ali to szczególnie zakonni­
cy na życzenie swych bogatych funda­
torów i ofiarodawców.

Uczciwy duszpasterz nie może p rzy j­
mować na Mszą Gregoriańską, bo nie 
jest w stanie zachować ciągłości.

Msza św. żałobna w inna być ogłoszo­
na i odprawiona w in tencji zmarłego, o 
którego rodzina sobie życzyła.

Proszę swoje stanow isko zrewidować.
P. G R A JE W SK A  Z CHEŁMŻY. W 

sprawie Pani interw eniow aliśm y u 
władz i jesteśm y pewni, że w ładze pań­
stw owe przyjdą Pani z pomocą.

Czasy, kiedy kler panoszył się i po­
m iatał człow iekiem  należą do przeszłoś­
ci. Zycie społeczne i współżycie z ludź­
m i jest regulowane prawem , a nie en ­
cykliką papieską czy domorosłą in k w i­
zycją. Należy zachować spokój i rów no­
wagę duchową. W ielu ludzi już się prze­
konało, że inaczej miłość bliźniego w y ­
gląda na ambonie, a inaczej w  życiu co­
dziennym .

a  Pozdrawiam y serdecznie.
P. K R Y S T Y N A  P. -  K RAKÓ W . Dra­

m aty m ałżeńskie są n iestety jeszcze ćhle- 
bem codziennym  naszego życia. W ojna i 
następstwa, zm iany zaistniałe w ocenach 
m oralnych czynów ludzkich w pływ ają  ta k ­
że na stosunki rodzinne i pożycie m ałżeń­
skie.

Kościół Polskokatolicki dąży do trw a­
łości m ałżeństw  sakram entalnych, one 
są bowiem  podstawą życia społecznego. 
Tam  jednak, gdzie m ałżeństw o z w iny  
jednego z m ałżonków  całkowicie zosta­
ło zburzone i nie ma nadziei na m oral­
ną odbudowę — Kościół unieważnia  
m ałżeństwo, gdy zaistnieją dostateczne 
przyczyny. Pokrzyw dzony m ałżonek m o­
że zawrzeć ponownie ważne m ałżeństwo  
w  kościele. Oczywiście rozwiązanie m ał­
żeństw a pod względem  praw nym  nale­
ży do kom petencji sądów powszechnych.

Proszę w  tej sprawie zwrócić się do 
Sądu Kościelnego Kurii Biskupiej, W ar­
szawa, ul. W ilcza 31.

B E A TA  L. -  O LSZTYN . Jeżeli do- 
szlaś do przekonania, że ty lko  w  życiu  
zakonnym  odnajdziesz siebie i szczęście
— pisz: Zgromadzenie Sióstr Polskich
Franciszkanek, Częstochowa, K ilińskiego 9.

To samo dotyczy m iłe j — C Z YT E L ­
NIC ZK I M. G. WOJ. GDAŃSKIE. Do 
Zgromadzenia przyjm ow ane są kandy­
datki od 18 lat do 40, fizycznie zdrowe. 
W ykształcenie  7 klas jest dostateczne. 
Zgromadzenie nie jest szkołą zawodową  
lecz szkołą służby bliźniem u w imię 
Ewangelii. Kto pragnie poświęcić się tej 
służbie i być Siostrą dla w szystkich  — 
może się zgłosić do Zgromadzenia.

Pozdraw iam y serdecznie.

CHCĘ BYĆ PIĘKNA
MASECZKI ODŻYWCZE

M aseczki piękności — „nie jest to 
w ynalazek współczesnej kosm ety­
ki". Już starożytne Egipcjanki, a 

potem Greczynki i Rzym ianki znały 
wartość tego środka upiększającego. N ie­
jedna piękność strzegła ścisłej ta jem ni­
cy swego przepisu. Teraz to już ta jem ­
nicą nie jest, a większość środków po­
trzebnych do przygotowania, maseczki 
znajdziem y we w łasnej spiżarni. Gdy, 
Czytelniczko, skończysz 30 lat, a chcia­
łabyś przynajm niej przez dalsze 10 lat 
na 30 wyglądać, powinnaś raz na ty­
dzień poświęcić trochę czasu, ściślej: 15 
do 30 m inut i zrobić sobie maseczkę. 
Działanie maseczki na skórę polega na 
tym, że wzmaga ona dopływ krw i do 
tkanek skóry, zwiększa elastyczność 
skóry i jędrność, oczyszcza skórę. Cera 
po maseczce sta je  się świeża, zdrowa i 
nabiera młodszego w yglądu. Rozróżnia­
my trzy gatunki maseczek: odżywcze,
wygładzające i oczyszczające. Maseczkę 
najlepiej stosować wieczorem przed spa­
niem. Przed nałożeniem maseczki tw arz 
trzeba dokładnie umyć z ku rzu  i brudu. 
Jeśli cera jest bardzo w rażliw a, trzeba 
ją  po umyciu lekko natłuścić. Po nało­
żeniu maseczki na tw arz należy się w y­
godnie położyć, stara jąc się całkowicie 
rozluźnić mięśnie. Po upływ ie przewi­
dzianego dla danej maseczki czasu, 
tw arz dokładnie zmywamy ciepłą wo­
dą i w klepujem y w skórę odrobinę tłu ­
stego krem u lub oliwy jadalnej.

Jeśli jedna z w ypróbow anych przez 
Ciebie, Droga Czytelniczko, m aseczek

da specjalnie korzystny rezultat, trzym aj 
się jej konsekw entnie nadal. Częste 
zm iany rodzaju maseczek nie służą ce­
rze.

Maseczka z kartofli. Ugotować w łupi­
nie duży, zdrowy ziemniak; po obraniu 
dokładnie go rozgnieść, wymieszać z 
łyżką m leka i 1 żółtkiem. Papkę pod­
grzać w staw iając w naczynie z gorącą 
wodą i jak tylko można wytrzym ać, go­
rącą rozsmarować na twarz. Posm aro­
waną tw arz nakryć parokrotnie złożoną 
serw etką, by jak najdłużej zatrzym ać 
ciepło. Po 20 m inutach zmyć tw arz go­
rącą wodą, a następnie spłukać zimną.

Maseczka z żółtka. Jedno żółtko zmie­
szać z łyżeczką soku z cytryny, u ta rtą  
skórką z połówki cytryny i łyżeczką oli­
wy. Płaskim  pędzelkiem  rozsmarować 
papkę na tw arzy i pozostawić na 20—30 
m inut. N astępnie zmyć tam ponikiem  z 
w aty, maczanym w ciepłym mleku.

Maseczka z twarogu. Trzy łyżki tw a­
rogu utrzeć z 1 łyżką miodu na gładki 
krem , po czym posm arować nim  twarz. 
Po 20 m inutach zmyć ciepłym mlekiem.

Maseczka z obierzyn ogórka. Świeżo 
obrane skórki z ogórka, skraw ek przy 
skraw ku, nakładam y na skórę twarzy. 
Na nie kładziemy kaw ałek lekko w il­
gotnej gazy. Pozostawiam y ten „ogórko­
wy kom pres'1 przez 10 m inut, a po zdję­
ciu nie zmywamy twarzy.

Maseczka truskawkowa. 2 duże tru ­
skawki rozgniatam y w łyżce śm ietanki 
lub miodu na gładką masę, k tórą sma­
rujem y twarz. Po 15 m inutach zm ywa­
my ciepłym mlekiem.

Maseczka fasolowa. Pół szklanki ziar­
nek białej fasoli zalewam y gotowaną 
wodą i pozostawiamy na 12 godzin. Na­
stępnie gotujem y do zm ięknięcia i prze­
cieram y przez sito. Po czym dodajem y 
łyżeczkę soku z cytryny i łyżeczkę oli­
wy i ciepłą jeszcze m asę rozsm arow uje­
my na twarzy. Pozostawiam y na 15 mi­
nut, po czym zm ywamy gorącą, a n a­
stępnie spłukujem y tw arz zimną wodą.

Drogie Czytelniczki, jeśli w ypróbow a­
łyście któryś ze „spiżarnianych11 kosme­
tyków, napiszcie z jakim  rezultatem . 
Dla niecierpliw ych dodam, że dla osiąg­
nięcia sku tku  trzeba maseczki stosować 
co najm niej raz na tydzień przez dłuż­
szy czas. A najlepiej, żeby stosowanie 
maseczki przeszło w zwyczaj.

d r  BEATA

PO W O ŁANIE KOBIETY

Powołanie kobiety ło małżeństwo, dom, macierzyństwo, to ciche skrom­
ne jakby kapłaństwo rodzinnego ogniska.

Bóg czasem powołuje niektóre kobiety do wyższej służby w Kościele 
Chrystusowym i czyni je siostrami każdego człowieka, który potrzebuje 
pomocy.

Młoda niewiasta, która w swej duszy usłyszy głos Chrystusa wzywają­
cy ją do służby nie może pozostać obojętna.

Zgromadzenie SIÓSTR PO LSKICH FRANCISZKAN EK, CZĘSTO CH O W A , 
UL. KILIŃSKIEGO 9 przyjmuje kandydatki, które pragną poświęcić się 
służbie Bogu w Kościele Polskokatolickim.

K A L E N D A R Z  T T l G O D M O W T  
na 1 tydzień po Zesłaniu Ducha Świętego 

od 28 maja — 3 czerwca 1961 roku
Wschód
słońca

Zachód
słońca

28 N Trójcy Przenajświętszej
Augustyna, Feliksa, Łucji 3,25 19,42

29 P Teodozji, Bogusława, Marii
Magdaleny 3,24 19,44

30 W Feliksa, Ferdynanda, Joanny 3,23 19,45
31 s Anieli, Petroneli, Joanny D‘Arc 3,22 19,46

1 c Boże Ciało, Jakuba, Fortunata
Międzynarodowy Dzień Dziecka 3.21 19,47

2 p Marcelina, Balladyny, Eugeniusza 3,20 19,48
3 s Erazma, Kleotyldy, Leszka 3,19 19,48

W y d aw c a :
W y d a w n ic tw o  L i te r a tu r y  R e lig ijn e j 

R e d a g u je  K o le g iu m  
A d re s  r e d a k c j i  ł a d m in is t r a c j i :  W a rsz a w a , u l. W ilcza 31.

T e le fo n y : 8-97-84: 21-74-98.
Z a m ó w ie n ia  i p rz e d p ła ty  n a  p r e n u m e r a tę  p rz y jm o w a n e  s ą  w  
te rm in ie  do d n ia  15 m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  p re n u m e ­
ra ty  p rz e z :  U rz ę d y  P o c z to w e , l is to n o s z y  o ra z  O d d z ia ły  i  D e le ­
g a tu ry  ffR u c h u “ . M ożna  ró w n ie ż  z am ó w ić  p r e n u m e r a tę  d o k o ­
n u ją c  w p ła ty  n a  k o n to  PK O  N r 1-6-100020 — C e n tra la  K o lp o r ta ż u  
P r a s y  i W y d a w n ic tw  , ,R u c h “  W arsz a w a , u l. S r e b r n a  12. N a  o d ­
w ro c ie  b la n k ie tu  n a le ż y  p o d a ć  ty tu ł  z a m a w ia n e g o  c za s o p ism a , 
c z a s o k re s  p r e n u m e r a ty  o ra z  ilo ś ć  z a m a w ia n y c h  e g ze m p la rz y .

C en a  p r e n u m e r a ty :  k w a r ta ln ie  — zł 26, p ó łro c z n ie  — zł 52, 
ro c z n ie  — zł 104.

C ena  p r e n u m e r a ty  za g ra n ic ą  je s t  o 40°/0 w y ż sz a  od  c e n y  p o d a ­
n e j w y że j. P r z e d p ła ty  na  tę  p re n u m e ra tę  p r z y jm u je  n a  o k re ­
s y  k w a r ta ln e ,  p ó łro c z n e  i ro c z n e  P rz e d s ię b io rs tw o  K o lp o r ta ż u  
W yds .vn ictw  Z a g ra n ic z n y c h  , ,R u c h “ w  W arsza w ie , u l. W ilcza  46 
za p o ś re d n ic tw e m  P K O  W arsz a w a . K o n to  N r 1-6-100024.

Zakłady W klęsłodrukowe RS W „P rasa“. W arszawa, 
ul. Okopowa 58/72. Zam. 778. S-47.



POŚWIĘCENIE KAPLICY
W niedzielę dn. 28 maja o godz. 11-tej w Warszawie przy ul. Wiiczej Nr 31

odbędzie się
uroczyste poświęcenie kaplicy parafii polskokatolickiej p.w. Miłosierdzia 
Bożego, którego dokona J. E. Ks. Biskup Ordynariusz Kościoła Polskokato- 
lickiego Dr Maksymilian RODE przy współudziale duchowieństwa.
Na uroczystość tę wszystkich ludzi dobrej woli serdecznie zaprasza

Ks. T. MAJEWSKI
proboszcz parafii

Porządek nabożeństw Kościoła Polskokatolickiego w Warszawie w dni powszednie, 
niedziele i święta.
Parafia p.w. Św. Ducha, ul. Szwoleżerów róg Czerniakowskiej.

Msza św. cicha godz. 8™1
Msza św. cicha „ 9°"
Msza św. cicha ,, 10°*'
Sum a z kazaniem  I I00
Nieszpory „ 19""
W dni powszednie Msza św. ,, 7""

Parafia p.w. Miłosierdzia Bożego, ul. Wilcza 31.
Msza św. cicha godz. 9tKI
Sum a z kazaniem  „ l l 011
Mszą św .'c icha .. 13°"
W dni powszednie Msza św. o godz. 700 

Parafia p.w. Dobrego Pasterza, ul. Modlińska 205.
Msza św. cicha godz. 9°"
Sum a z kazaniem  „ 11"°
W dni powszednie Msza św. „ 7""

POLACY, KATOLICY!

W dniu Bożego Ciała, czwartek 1 czerwca o godz. 11-ej, w prokatedral- 
nym  kościele przy ul. Szwoleżerów 4. Ks. Prym as Kościoła Polskokatolic­
kiego odprawi uroczystą Sumę oraz poprowadzi procesję do czterech o łta­
rzy. Na uroczystość tę zaprasza.

Ks. mgr J. G A BR YSZ  
proboszcz parafii p.w. Sw. Ducha

Uwaga! O dokładnym terminie poświęcenia następnych dwóch świgtyń 
polskokatolickich w Warszawie zawiadomimy naszych Czytelników na ła 
mach „Rodziny",

K A P Ł A  N Ó W
potrzeba do pracy duszpasterskiej w kraju i za granicę wśród 

Polaków w Kościele Polskokatolickim.

Zgłoszenia kierować należy na adres:
Kuria Biskupia Kościoła Polskokatolickiego, Warszawa, Wilcza 31

★

WYŻSZE SEMINARIUM DUCHOWNE
W A R S Z A W A , ul. S zw o le ż e ró w  4

przyjmuje kandydatów do stanu duchownego.

Ci, którzy pragng poświęcić się służbie Bożej w Kościele Pol- 
skokatolickim, winni przesłać na adres Kurii Biskupiej w Warsza­

wie, ul. Wilcza 31 podanie dołączając doń:

1] życiorys, 2) metrykę urodzenia, 3) świadectwo szkolne, 
4) świadectwo lekarskie, 5) trzy fotografie.

Odpowiedź otrzymają w ciqgu 10 dni.


